
Nr. 171. We Lwowie — Sobota dnia 22. Czerwca 1895.
Przedpłata na „Gaz. Nar.* wynosi:

we Lwowie na p row incji za granicą
miesięcznie 1 zł. <>0 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 zt. 50 et. 6 7.1 7 zł. oO zł.
półrocznie 9 zł. 1" !•*zł-

^ 1" __ Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji 
Oaz, N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u ­
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni K. Altenberga (dawniej J). H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : mie­
sięcznie 35 ct„ kwartalnie I zł. 'IB

D oniesien ia  pryw atne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nie o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 et.

Rok XXX

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S  rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmuj* : we Lwowie
Aministraeya Gazety Narodowej ul. Karola- 
L ndw ita 1. 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Ilaasen- 
stein S Yogler (Otto Mas?) Walfischgaese 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
uergasse 12, — M. Dukes WollzeUe 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneber^, 1. WollzciU 19; 
w Hamburgu: A. S teiuer; w Frankfurcie n. M. 
ilasseustein & Yogler i G. L. Daubz 8- Comp 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne r t  iedno- 
87.palr.owy wiersz drobnym drukiem L<b jotro 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz i uh jeco miej­
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jege 
miejsce 50 et. Prywatna korespondenoya 3 et. od 
wyrazu. Karty karetoBodnoy)aa dla drobnych 
o»{o»z 30 ot.

B l n r s  r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4— 5 wieczorem. K e d a k to r: Dr. ALEKSAND ER YOtiEL. B ł a r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3  (sklep) 

otwarte od srodz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę Narodową.

Wynosi ona:

miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie 

Miejscowi

we Lwowie na prowincji 
1 zł. 50  ct. 2  zł.
4 „ 50 „ 0 „
9 « 71 13 n

prenumeratorowie G a n . 
K a r .  mają prawo zupełnie bezpłatnego  
wypożyczania książek z czytelni II. 
A ltenberga, dawniej F. II. Richtera  we 
Lwowie; — w s z y s c y  prenum era to ­
rowie Gaz. N ar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł. 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno- 
humorystyczny „8z c z u t e k u

W fe j le to n ie  drukować bodzie­
my w kwartale poczynającym sie 
od lipca br.: ..Fryc i Frycek* Mi­
chała W o ł o w s k i e g o ,  „W Pre- 
ryach“ dr. Emila Habdank D u n i ­
k o w s k i e g o ,  „Jego łzy* S z c z ę ­
s n e j ,  „Niezdrowa miłość*, kartki 
ulotne Józefa K o t a r b i ń s k i e g o ,  
„Przygoda w podróży* Karola de 
B e r k e l e y ,  a nadto okolicznościo­
we fejletony Stanisława S c h n u r- 
P e p ł o w s k i e g o .

Ruska akcya wyborcza.
Lwów 21 czerwca.

Dowiadujemy się cokolwiek o o d e ­
z w i e  r  o m a ń c z u k o w s k i e g  o k o ­
m i t e t u  w y b o r c z e g o  d o  „ mę  
ż ó w  z a u f a n i a . *  Mianowicie poleca 
im komitet łączyć się także z ludźmi in ­
nych stronnictw, czeka bowiem starcie 
ze szlachtą polską i pewną frakcyą m -  
ską, która  świadomie czy nieświadomie 
działa na szkodę narodu ruskiego. Ma 
to znaczenie nietylko polityczne, ale i 
dla przyszłej o rganizacji ekonomicznej.*

Komitet romańczukowski podobno już 
nie wierzy, iżby p. Romuńczuk zdołał 
ponownie zdobyć m andat do sejmu, a co 
więcej, powrotu p. Romańczuka na arenę 
parlam entarną  wcale sobie nie życzy. 
Prezesem „niezawisłego* komitetu wy­
borczego nie został wybrany p R om ań­
czuk, tylko p. N a h i rn y ; a dr. Oleśuieki 
— największa dziś potęga ruska — r a ­
dzi, aby pozwolono p Romańczukowi 
wycofać się z honorem. Pod batutą ka­
pela jego s tronnictw a i całe jego s t ro n ­
nictwo nie wiedziało, co grano  — nie 
wiedział też sam p. Romańczuk. 1 tak 
się zdaje, że ostatecznym wynikiem te­
raźniejszej ruskiej akcyi wyborczej b ę ­
dzie, że imię „romańczukistów* zginie 
jak  e ter  ulotny.

Wszelako z owej odezwy do .mężów 
zaufania* widzimy, że duch p. Romań 
czuka żyje w całej pełni w komitecie 
„niezawisłym*. Zalecone w tej odezwie 
połączenie z moskalofilami i radykałami 
ruskimi, to przecie ów słynny program 
„prymierenia* partyj ruskich p. R o m ań ­
czuka. To wołanie, że stronnictwo p. Bar- 
wińskiego szkodzi narodowi ruskiemu, 
chociaż ono stoi taksamo jak romańczu- 
kiś ;i przy haśle „Ruś-Ukraina“ i taksamo 
jak  stara partya  czyli moskalofile sza­

nuje duchowieństwo ruskie, piekielnie 
zaiste licuje z tym faktem, na który się 
B ilo  nieraz okrutnie oburzało i oburza, 
że moskalofile absolutnie Degują Ruś a 
radykały przedewszystkiem starają się 
„popów1* zohydzić w oczach ludu. Ale 
taka to już logika. Go zaś ma do czynie­
nia teraźuiejsza akcya wyborcza z „przy­
szłą organizacyą ekonomiczną*, tego nie 
zdoła wyjaśnić naw et p. Nahirny, k tó ­
remu należy przyznać, że się sprawami 
ekouomicznemi gorąco zajmuje.

Za dyktatem dr. Oleśnickiego romań 
czukiści poparli kandydaturę w S t r y j -  
s k i e m  ks. Dawydiaka, członka całkitm 
niezawisłego, tj. moskalofilskiego komi­
te tu  wyborczego I  jakżeż odwdzięczają 
się moskalofile? Na zgromadzeniu ze 
Z ł o c z o w s k i e g o  oświadczył dr. Hu- 
miecki, że nie myśli ustąpić nawet ta ­
kim narodowcom, jak Romańczuk i S-ka, 
a z dr. Humieckim w zupełności zgodził 
się radca Rożankowski, moskalofil „n ie ­
płatny*. W K a ł u  s k i e ra ,  gdzie już 
w zimie odbyło się jedno zebranie wy­
borcze, przyszło do zaciekłej kłótni mię­
dzy narodowcami, którzy chcą tam na- 
nowo przeforsować t  ybór p. Romańczu­
ka, a moskalofilami, którzy już w zimie 
postawili byli kandydaturę notaryusza 
Baczyńskiego i przy niej się upierają. 
Jest  to okolica, w której akeyę chce 
przeprowadzić inteligeneya duchowna i 
świecka, nie zdając jej na  wł ścian — i 
tu właśnie wre ag itacya  najdziksza!

W K o ł o m y j s k i e m  objawiała się 
była czuła harmonia. Głosami narodo­
wców „niezawisłych*, radykałów i kilku 
„niepłatnych* moskalofilów poslawiono 
tam za przewodem włościan kandydaturę 
dr. Okuniewskiego. Ale tu znowu „na- 
stojaszczyj Russkij* dr. Dudykiewicz zwo­
ła ł  inne zgromadzenie, na  które „nie­
płatnych* moskalofilów i niektórych wło­
ścian ściągnął i akeyę przeciw dr. Oku­
niewskiemu rozpoczął.

W B r z e ż a ń s k i e m ,  jak wiado­
mo, ruski komitet główny (Barwińskiego) 
pod przewodem księdza Korduby postawił 
kandydaturę  kanonika kapituły metropo­
litalnej., ks. Piórka. B ilo  wielce się obu­
rzyło, nasrożył się komitet „niezawisły* 
— zapowiedziano k o n tra k c ję ,  wyśmie­
wając kandydaturę ks. Piórka jako nie­
znaną nikomu. I  cóż się dzieje ? Oto 
czytamy w Dile ;

„Z Brzeżan donoszą n . m :  Adwokat 
dr. Andrzej Czajkowski sprosił na 18. 
bm. wybitniejszych Rusinów z powiatu 
brzeżańskiego celem zawiązania komitetu 
wyborczego, a to 13 księży, 2 ze świe­
ckiej inteligencyi i 10 włościan. Nadto 
do zaproszenia dla księży załączono po 
jednem zaproszeniu dla włościanina wy 
mienionego albo takiego, któregoby ksiądz 
za odpowiedniego uważał. Ale ten proce­
der okazał się niepraktycznym, z zapro­
szonych księży bowiem zjawił się tylko 
jeden, a z włościan, dla których zapro­
szenie na ręce księży wysłano, a n i  j e ­
d e n .  Zjawiło się tylko sześciu (innych, 
nie zaproszonych) włościan, i ci jedno­
głośnie uchwalili zawiązać k o m i t e t  
w ł o ś c i a ń s k i ;  i w tym celu polecili 
dr. Czajkowskiemu zaprosić 65 włościan, 
których mu sami podyktowali.

„Obecni włościanie byli oburzeni na 
ruską inteligencyę powiatową, że je s t  tak 
obojętna w sprawie dla narodu piekącej, 
postanowili przeto wziąć akeyę w swoje 
rece, nie oglądając się na nikogo. Żal

włościan był całkiem słuszny, in te l igen­
eya ruska zaś sama siebie neguje, jeżeli 
się usuwa w akcyi tak ważnej. Zaiste, 
t a k a  a p a t y a ,  j a k a  z a p a n o w a ł a  
w o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  je s t  nieuza­
sadniona.

„Czyliż ma inteligencyi wystarczyć 
komitet ks. Korduby, w którym  naw et 
jeden O. Bernardyn, ks. Sojka, zasiada? 
Ten komitet powinien właściwie zwać 
się bernardyńskim . Ks. Sojka nie je s t  
nawet gwardyanem  i całe znaczenie je­
go na tem polega, że zastępuje kateche­
tę w brzeżańskiej szkole ludowej. A to 
stanowisko przecie nie tak szczególne, 
iżby on mógł z powodzeniem popierać 
kandydaturę ks. Piórka*.

U alyczanyn, podejmując tę korespon- 
dencyę B iła , woła: „Czy to płód apa- 
tyi, czy demoralizacyi ?“ i tak  od siebie 
dodaje: „Jeżeli  inteligeneya sama się
usuwa od wszelkiego wpływu na  tok 
sprawy tak ważnej, jak akcya wyborcza, 
to czyż możDa się potem dziwić, jeżeli 
obcy biorą akeyę w swoje ręce i prowa­
dzą ją  wedle upodobania, albo jeżeli 
w najlepszym razie akcya ta wyjdzie na 
korzyść kanonika „od kantaty*. Hałycza- 
nyn  użył tu polskiego wyrazu „kanoni­
ka*, ponieważ ks. Piórko napisał k a n ­
tatę ruską zeszłego roku na cześć cesa­
rza z okazyi „ W ystawki Kostiuszkow- 
skoja.

W P r z e m y s k i e m  agitu ją  rady­
kały ruscy. Po zebraniu w Torkach n a ­
stąpiło inne w Bolestraszycach, gdzie 
włościanom właściwie o usunięcie wójta 
chodzi.

R ozm yślan ia
nad urorzystościami z powodu o- 

twarcia kanału kielskiego.
L w ó w  d. 21 czerwca.

S łusznie mogą Niemcy uroczyście 
obchodzić otwarcie kanału Kielskiego, 

[jako dzieła imponującego pod względem 
* technicznym; czy m ają  atoli racyę ob­

chodzić je z taką paradą, przez ściągnię­
cie wprost przymusowe państw obcych 
na świadków — to wcale inne pytanie. 
Aby ściągnąć Rosyę i Francyę, musiały 
Niemcy — wbrew własnym interesom 
żywotnym — narzucić się Rosyi do 
spółki przeciw Japonii, i tak w sprawie, 
która mogła być piętą achilesową dla 
olbrzyma północnego, dopomogły mu 
Niemcy do niesłychanego zaiste tryumfu. 
Niemcy obchodzić będą tego lata 25 le­
tni jubileusz b itew  pod W órth i nastę­
pnych aż do Sedanu, które je postrachem 
Europy uczyniły; i te Niemcy w tymże 
roku łaszą się, narzucają  się Rosyi, i 
nawet półurzędowo podnoszą, że się n a ­
rzucają — a to dlatego, aby Rosya ra­
czyła obecnością swoją zas iczycić para- 
rady kielskie i za włosy przywlec na 
nie Francyg. F an tazya  władcy Niemiec 
będzie się zanosiła od zachwytu i dumy 
na widok flot świata, odbywających re­
wię przed jego artystycznemi i w staro- 
germańskie bogi zapatrzonemi oczyma. 
Widowiśko przejdzie jak tęczowa bańka 
mydlana, ale Rosya pozostanie jako coś 
n ie tyka lnego , jako  coś, czemu nawet 
Niemcy Wilhelma I. i B ismarka kłaniać 
się są zobowiązane.

Pomimo całej potęgi Rosya i Niem­
cy nie są mocarstwami wszecbświato- j

wemi w tem znaczeniu co Anglia i F r a n ­
c ja , gdyż nie posiadają wolnej stałej komu- 
nikacyi morskiej z całym światem Rosya 
ciągle rozbija się za dotarciem do morza 
Śródziemnego przez Bosfor i Dardanelle, 
za dotarciem do Oceanu Indyjskiego 
przez zatokę Perską, za wolnym od lodu 
portem na Cichym Oceanie — dotych 
czas n ap ró ź n o ! Niemcy otworzyły sobie 
okiąnko na oceany przez kanał K ie lsk i; 
ale to jeszcze nie brama. Mogą prze 
rzucać swoją flotę pomiędzy Bałtykiem 
a morzem Północnem o 24 godzin p rę ­
dzej niż drogą poza Jutlandyę, i to drogą 
bezpieczną — nic więcej. A  i budowę 
kanału tego jako dostępnego także dla 
okrętów wojennych, dopiero Anglia umo­
żliwiła, odstępując Niemcom wyspę Hel- 
goland, która jest stróżką wojenną tego 
kanału. A z prezentem tym nie byłaby 
się pospieszyła Anglia, gdyby choć przez 
sen przeczuwać mogła, że kiedykolwiek 
Niemcy wspólnemu Niemiec i Anglii 
wrogowi, caratowi podadzą rękę pomo­
cną, i to naw et aż w Azyi wschodniej.

Ze stanowiska kupieckiego unoszą się 
wolnomyślne dzienniki niemieckie nad 
wykończeniem kanału. Są to organa ka­
pitalizmu, dla którego interes je s t  oj­
czyzną. Przemysł i kupiecka marynarka 
niemiecka ustępują co do rozległości 
tylko Anglikom, ale nie ustępują im co 
do dzielności, i dla nich kanał Kielski 
będzie istotnie ogromną dźwignią.

Inaczej zapatrują się te gałęzie za- 
robkowości, które z przyrody i ducha 
nierozłącznie są zespolone z pojęciem 
ojczyzny. Koła ziemiańskie wcale me 
pieją hymnów na  otwarcie kanału, i zja­
dliwie szydzą z nich z tego powodu 
pisma wolnomyślne, pyszniąc się nie­
przepartą hegemonią kapitalizmu. Jużcić 
węgiel górnoszlązki będzie mógł teraz 
w bałtyckich portach Niemiec konkuro­
wać z węglem angielskim ; poniekąd 
ułatwi się zbyt zboża północno-wscho­
dnich prowincyj pruskich. Ale n a j ­
w i ę k s z ą  k o r z y ś ć  h a n d l o w ą  z k a ­
n a l i i  K i e l s k i e g o  o d n i e s i e R o -  
s y a ,  tem bardziej gdy rząd rosyjski, jak 
się to okazuje na  dolnym Dunaju, umie 
wspieiać żeglugę rosyjską.

Przez kanał Kielski, Rotterdam, Re­
nem i Menem dotrze zboże rosyjskie aż 
do zachodnio-południowyth Niemiec, do 
Alzacyi i Lotaryngii i do Szwajcaryi, - 
i jak  dzisiaj produkeya zboża już się, 
mimo ulg na kolejach pruskich, prawie 
nie opłaca Niemcom północno wscho­
dnim, tak znowu zabitą zostanie pro­
dukc ja  zboża Niemiec zachodnich i po­
łudniowych, i główna opora tego, co zo- 
wiemy państwem, narodem, ojczyzną, — 
stan ziemiański widzi w Niemczech przed 
sobą ruinę.

Ciosem dojmującym je s t  kanał Kiel­
ski dla D a n i i ; odpadną różne korzyści, 
jakie odnosiły jej porty, jej s łużba r e t ­
mańska, gdy burzami i lodami bywały 
obce okręty zmuszone długo przebywać 
na wodach duńskich. D ania  stworzyć 
ma dlatego wolny port w Kopenhadze, 
aby tylko kom unikację  między Rosya a 
państwami skandynawskiemi ułatwić.

Jak  oddziała na Austryę kanał K iel­
ski?  W tym względzie podaje właśnie 
Frmdbltt, organ ministerstwa spraw zagr. 
perspektywę bardzo ponurą. W jego a r­
tykule, pisanym przez fachowca, czy­
tamy :

K anał odbije się bezpośrednio i p o ­

średnio na Austryi już dlatego, że zboże 
rosyjskie wciśnie się do Niemiec zacho- 
dnio-południowych i Szwajcaryi, które 
dawniej myśmy wyłącznie w zboże zao­
patrywali, a gdzie już obecnie walczyć 
musimy ze zbożem rosyjskiom i amery 
kańskiem.

„Wróżba to tem bardziej niepomyślna, 
że za pomocą spławnej Łaby zboże ro ­
syjskie aż do Czech się wciśnie. Wedle 
wykazów z roku zeszłego wywóz nasz
zbożowy, z powodu poinyślnpgo stanu
wody, spadł w tym roku o 2,174.000 ce- 
tnarów metrycznych. Głownem zaś bo­
gactwem Austro-Węgier na zbyt są:
zboże, czeski węgiel brunatny i drzewo. 
Węgiel ten idzie prawie wyłącznie, drze­
wo przeważnie wodą; zboże zaś częścią 
kolejami na Zachód, częścią Duuajem na 
Wschód. Otóż najtańszy nawet fracht
kolejowy jest  zbyt drogim, gdy chodzi o 
pomyślną walkę konkurencyjną rosyjską 
i amerykańską.

„Tak więc w danym stanie rzeczy 
kanał Kielski żadnych Austro-Węgrom 
nie nastręcza korzyści; owszem po tan ie­
nie frachtu wodnego przez kanał dla 
zboża i drzewa, idącego od Bałtyku, b a r ­
dzo dotkliwie da się nam uczuć na całej 
targowicy niemieckiej. Natomiast mogli­
byśmy z całą radością powitać połącze­
nia Bałtyku z morzem Północnem, g d y ­
by nasz Dunaj był kanałami bezpośre­
dnie połączony z portami Bałtyku i m o­
rza Północnego i austro-węgierska b a n ­
dera handlowa, jako pośredniczka ś rod­
kowo - europejskiego ruchu handlowego 
mogła wziąć czynny udział w tem zmien- 
nem położeniu*.

Wolnomyślnedzienniki niemieckie wo­
łają : „Jak  przedstawiciele zjednoc zonej 
w imię pokoju rodziny narodów stają 
dzisiaj nasi gośeie w porcie kielskim*. 
Otóż z jakiem uczuciem stają tam Fran- 
cya, Austro-Węgry, Dania, ’ to przecie 
wiemy choćby tylko z powyższych wy­
wodów. I  wołają te pisma’: „Wszyscy 
Niemcy spieszą myślą na plac festynów 
kielskich. Jedno wszystkich Niemców o- 
garn ia  uczucie: potężna zbroją, chętna 
do walki zbrojnej Rzesza niemiecka ob­
chodzi ninie święto pokoi u, ś więto pracy. 
Żadne syknięcie nie psuje lej harmonii*. 
A oto wiemy, i sameż pisma wolnomyśl­
ne podnoszą, że rolnicy Rzeszy zęby z a ­
ciskają, aby nie prysnąć klątwą na ten 
kanał, a Post w wilię festynów urzędo­
wych występuje z artykułem o apatyi i 
rozbiciu w Niemczech.

A wszakżesz odezwał się w tej „ha r­
monii*, syk i to najdrażliwszy właśnie 
w tych dziennikach wolnomyślnych. Po- 
prostu ogłoszona już taryfa przeprawy 
przez kanał kielski je s t  tak drogą, że 
komu absolutnie się nie spieszy, ten s ta ­
rą drogą popłynie ; w porze zimowej zaś, 
kiedy kanał będzie najpjtrzebniejszym , 
taryfa je s t  jeszcze droższą, najdroższą 
zaś je s t  dla statków niemieckich, więc 
najliczniejszych, właśnie przedsiębiorcom 
nie bogatym dających zarobek, tj. dla 
parowców do 600 ton pojemności. Jeżeli 
wysokość i system taryfy nie zostaną 
zniesione, z kanału chyba tylko statki 
bardzo wielkie i okręty wojenne korzy­
stać będą. Dla wielkich statków oasa 
żerskich, które są dłuższe od najw ię­
kszych wojennych, jest kanał kielski 
nieprzystępny; szluzy j e g o  są dla nich 
zbyt ciasne.

List z Rzymu.
dnia 10 czerwca.

(Orvieto. Katedra. Uroczystość Bożego Ciała.)'

W Rzymie zaniechano wszelkich u ro­
czystości kościelnych publicznych od r. 
1870; Boże Ciało odbywa się skromnie, 
ceremonie ograniczają się do wnętrza 
świątyń. W ybrałem się tedy do Orvietu, 
s łynnego z wspaniałej katedry gotyckiej, 
procesyj i wielkiego napływu ludu na 
Boże Ciało. Orvieto Jeży o dwie i pół 
godziny koleją od Rzymu, na  drodze do 
Perugii. Ze staeyi kolei mała kolej linowa 
(funiculare), jedna  z tych, które się we 
Włoszech dość często spotyka, dowozi 
podróżnych na  górę, do miasteczka Or- 
vieto.

Samo miasteczko nieszczególne, licha 
dziura prowincyonalna, m ała Perugia, ale 
w gatunku ostatnim, malowniczo położo­
na, o domkach szarych z tufu, niegdyś 
zapewne miejsce obronne. Ale kiedy się 
s tanie  na małym placyku przed katedrą, 
nie żałuje się podróży, Bo też to wspa­
niałe cacko, katedra  — gotyk zwłoszezo- 
ny — o fasadzie lśniącej przepychem 
rzeźb i mozaik, dzieło dwóch przeszło 
wieków. I  jak w Padwie kościół św. A n­
toniego (ii Sauto) pochłania całą uwagę, 
tak i w Orv:ecie il Duomo jes t  alfą i 
omegą wszystkiego.

Powstanie  tej świątyni ma styczność 
z cudem, jaki był w XIII wieku w Bol- 
senie, kiedy jakiś niemiecki ksiądz u j ­
rzał krew spływającą z hostyi. Bolseno 
i jego jezioro leży stąd niedaleko, a cud 
sam, jak  wiadomo posłużył Rafaelowi do 
jednego z fresków w Stanzach watykań­
skich. Dość, że rozpoczęto budowę kate­
dry w końcu X II I  wieku, w stylu go tyc­
kim, przy pomocy rzeźbiarzy umbryjskich. 
Bogactwo rzeźb na frontonie i mozaiki, 
szczegóły architektoniczne, s tawiają k a ­
tedrę w pierwszym rzędzie kościołów 
włoskich. W ewnątrz katedry bit gnie się 
naprzód do kaplicy św. Brizia, sławnej 
z powodu tresków Luki Siguorellego (r. 
1500). Kaplica sam a trochę ciemna, fre­
sk .LzajinujŁJJiłFag części ścian, ale z fo­
tografią m *ina  sątfzle o 'c a ło ś . i . TCztery 
są freski g łów ne: Przyjście A ntychrysta , 
Koniec świata, Piekło i Raj. W kaplicy 
del Corporala (Ciała Pańskiego) jest s ta ra  
m onstranc ja  czy relikwiarz z XIV wieku, 
arcydzieło sztuki złotniczej florenckiej, 
którą niosą podczas procesji.

Uroczystość Bożego Ciała odbywa się 
z pompą. O godzinie 9 zrana wychodzi 
p rocesja  z katedry, przy dźwięku dwóch 
orkiestr miejscowych, z bractwami, ochro­
nam i, dziewicami w bieli, duchowień­
stwem, wśród bicia dzwonów, z b isku­
pem miejscowym na czele i obchodzi nie 
ołtarze, bo tych tutaj nie stawiają, nie 
kościoły ważniejsze. Przed biskupem nio­
są wielki parasol czy też namiocik oso­
bliwego kształtu, symbol opowiadający, 
iż kościół w Orvieto je s t  bazyliką, że ten 
tytuł nosi, podobnie jak  i w Rzymie je s t  
siedm takich bazylik, to jest  św iątyń 
wyższego rzędu. Obszedłszy miasto i ko­
ścioły, proeesya wraca do katedry, przy 
huczuycb dźwiękach ognistego marsza, 
który napełnia  wysokie sklepienia świą­
tyni brzękiem i hałasem. Trochę to ina­
czej, niż u nas, ale widać, że to już  taki 
zwyczaj. Oczywiście napływ ludu z oko­
lic, z Rzymu był ogromny.
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z podróży po Ziemi świętej.

(Ciąg dalszy.)

> Jerozolimie powiedziano : „W szyst- 
^ranice ziemskie będą się Tobie kła- 
— Narodowie z daleka przyjdą do 

ie i dary przynosząc, będą się w To- 
cłaniać Panu , a ziemię Twoją za 
'ięooną mieć będą14. (Tob. 13). Uczci 
słów proroczą siłę, ktokolwiek przyj- 

się kultom tych wszystkich mono- 
ycznych wyznań, które w Jerozoli- 
się koncentrują.
le różnorodnych wrażeń dostarczył 
ip. piąty kwietnia I Po godzinie je- 
Jitej poszedłem oglądać wielką piel- 
mkę muzułmanów do grobu Łfojże- 
o trzeciej przebyłem drogę krzyźo- 

: pielgrzymami naszymi, a o piątej
iałem żydów płaczących pod mura- 
wiątyni Salomona! Trzy różne świa- 
rzy różne epoki.
lałe miasto wyszło niemal z murów, 
glądać uroczystości Nebi Musa. Za 
tmi porozbijano namioty już od bra- 
świętego Szczepana począwszy, na 
wzgórzach obok drogi. Tłumy róźno- 

rne zaległy jed n ą  i drugą stronę 
ty Cedronu.
fkoło południa przybył do bogato 
aystego namiotu gubernator  Jero- 

a  z n im  basza wojskowy i sę- 
najwyższy, staruszek osiemdziesię­

cioletni i wielu innych dygnitarzy. Za­
ją łem  z konzulem austryackim miejsce 
w tym namiocie paszy i mogłem jak 
najdokładniej przejrzyć się eałei uroczy­
stości. Szkicowałem więc, co tylko wi­
działem, ale w tej pracy przeszkadzała 
mi bardzo gościnność wschodnia, bo cią­
gle mi podawano to papierosy, to  lemo­
niadę, to czarną kawę.

Pochód wyszedł z bramy św. Szcze­
pana przy wystrzałach działowych i po­
czął się spuszczać ku dolinie wśród 
okrzyków tłumu, przy dźwiękach muzy­
ki wojskowej, migocąc w słońcu żywemi 
barwami wschodu. Setki chorągwi po­
wiewały szeleszcząc w powietrzu. Za 
wielką zieloną chorągwią proroka jecha ł 
Mufti na białym koniu. Cały ten pochód 
stanął przed namiotem baszy i tu wy­
stąp ił  mówca, który błogosławił idącym 
do grobu Mojżesza. Wśród proroków wy- 
mieniał często imię Chrystusa „Issa*.

Mówiono mi, że w dawnych latach 
dzikość takiego pochodu była nie do 
opisania, tym razem prócz kilku tańczą­
cych i skaczących berberynów lub der­
wiszów, których Dłeć ciemna błyszczała 
oblana potem, nie widziałem żadnych 
j ^ f ^ ^ D y c h  wybuchów namiętności ludz­
kich. Toż ogień Greków, chociaż się od­
bywa wewnątrz kościoła — nie jak ten 
pochód pod gołem niebem — bez poró­
wnania większej dzikości był obrazem.

1 rzy różne światy na jednem misj- 
scu, oto dzieje świątyni Salomona, dzi­
siejszej moszei tureckiej, haram esch- 
behertf czyli El-Sakrah, nazwanej od 
skały, ponad która ją zbudowano.

Przed wojną krymską pod karą śm ier­
ci był chrześcijanom wstęp wzbronio­

ny, dzisiaj można za pośrednictwem 
konsulatów i odpowiednią opłatą uzy­
skać pozwolenie zwiedzenia meczetu 
Omara.

Byłem w tem miłem położeniu, że 
równocześnie z arcyksiężną Stefanią 
zwiedzałem E l-Sakrah . Od wejścia pr/.ez 
jedną z siedmiu bram, które z miasta 
na plac świątyni prowadzą, towarzyszył 
nam jakiś dygnitarz  turecki. Nie pamię­
tam, bym coś bardziej malowniczego 
w dział, eh \b a  może piasd ta  w W ene­
c j i  — jak ten plac zdobny wspaniałą 
budową meczetu, jakoteż innemi kopu­
łami, studniami, arkadami, filarami i 
schodami marmurowemi, wśród których 
sylwetuję się przepysznie ciemne cypre- 
sy i platany.

Co chwila z ust się nam wyrywały 
zachwyty nad pięknem linii sylwet, a 
arcyksiężna zrobiła kilka zdjęć foto­
graficznych, chcąc należycie wyzyskać 
swoje odwiedziny w tym zaczarowanem 
miejscu, które robiło wrażenie jakichś 
bajecznych opowiadań z tysiąca i jednej 
nocy.

Zanim przystąpiliśmy próg samej 
świątyni, włożono nam na nogi pantofle 
pod’ kopułą łańcuchową Mehkemet Dańd.

Zaraz przy wejściu pewna tajemni­
czość ogarnia widza, bo wszedłszy z j a ­
snego słońcem oświetlonego placu, zdaje 
ci się ciemnym ten przybytek, a mimo 
to grają  już  barwy kolorowych szyb i 
złocenia mozaikowe. Im  dłużej oko pa­
trzy na ściany tego ośmioboku wykła­
dane fajansaini i m arm uram i, wśród któ­
rych niebieski i biały kolor przeważa, 
tem więcej wynajduje oryginalnych szcze­
gółów. Ną ośmiu łukach i szesnastu

1 marmurowych kolumuach spoczywa skle- 
pienie średnicy pięćdziesiąt trzy metrów 
mające. Kolumny są różnobarwnymi mo­
nolitami, niejednostajnej wysokości i g ru ­
bości, prawdopodobnie pochodzące z da­
wniejszych budowli, a może naw et ze 
świątyni Hadriana.

W samym środku tego przybytku je s t  
skała, mająca przeszło dwieście metrów 
kwadratowych rozmiaru, otoczona dre­
wnianą ornam entowaną balustradą. Po 
nad tyra kamieniem rozpina się kopuła 
wspaniała, na której złoconem tle gro­
na  i kłosy rysują się w fantastycznych 
liniach.

Wobec przepychu otaczającego tę na­
gą skałę nabiera ona wielkiego znacze­
nia i robi uroczyste wrażenie. Na tym 
kamieniu ofiarował Abraham Izaaka, na 
nim Dawid wniósł ołtarz, na nim  usta­
wił Salomon arkę przymierza, ona jest 
jedyną pozostałością tego sanctissimum  
starego zakonu.

Żal ci, kiedy patrzysz na tę surową 
przestrzeń kamienia, że Golgota nie po­
została w takim stanie. Co za urok wy­
wierałyby te miejsca święte, gdyby były 
mogły pozostać w stanie naturalnym ! 
Niestety, musiano je  zabudować, już choć­
by dla tego, by je przed znieważeniem 
chronić.

Mahometanie przywiązują do tego ka­
mienia przeróżne opowieści. I  tak opo- 
wiadają, że kiedy prorok dosiadł niebie- 
skiege konia „Burak* i na nim do nieba 
uleciał, podniosła się z nim  ta skała. 
Wówczas zesłał Bóg archanioła Gabrye­
la, który potężną dłonią ją powstrzymał 
i do dziś dnia pokazują odcisk ręki G a­
bryela, a nawet twierdzą, że skała ta

wisi w powietrzu. Pod nią w krypcie po- M uzułmanie zdecydowali się na inn 
kazują miejsca modlitwy, Dawida, Salo- drogę, prowadzącą do nieba.
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mona, Abrahama i Eliasza. Mahomed 
kiedy tu się rozmodlił, to w ekstazie u- 
niósł się do góry. Wówczas się skała 
poddała i pokazują odcisk jego tu r ­
banu.

Różne inne osobliwości pokazują je ­
szcze muzułmanie w tym przyby tku : 
włosy z brody Mahomeda, od cisk i stóp 
w marmurowej płycie i chorągiew proro­
ka. Ale wszystkie te szczegóły przesko­
czyłyby rozmiary naszych szkiców.

Zwrócimy się zatem jeszcze tylko do 
meczetu „El A ksa“, który n a  tym s a -, 
mym dziedzińcu świątyni się znajduje i 
był bazyliką przez Jus tyn iana  I. ku czci 
Panny Najświętszej postawioną a przez 
Om ara służbie Allaha przeznaczoną. B a ­
zylika ta ma siedm naw i kopułę trzy ­
maną przez cztery pilastry, przypomi­
nającą to kopułę św. Marka, to meczet 
Sofii w Konstantynopolu. Co mnie zadzi­
wiało, to  drewniane ankry, które pomię­
dzy kolumnami się znajdowały i łuki z 
sobą łączyły.

Na pięknie rzeźbionej ambonie poka­
zują muzułmanie znak stopy Chrystusa.

Opodal znów stoją dwie kolumny 
blisko siebie, tak zwane słupy próby, 
pomiędzy któremi Muzułmanom przeci­
skać się trzeba, by dojść do nieba. Już  
w meczecie Omara, w s tarym  Kairo 
widziałem taką parę kolumn. Usilne sta­
ran ia  wielu doprowadziły już do tego 
że kilka centymetrów starto z tych s łu­
pów i tem samem ułatwiono przecież 
wejście do nieba. Obecnie zakratowano 
to przejście, z czego wnosić można, że

r-T* I ----- T - T ----- #----- --
Kiedy obok widzisz kolosalną sal 

z ostrołukowemi sklepieniami i słyszyBi 
że to była zbrojownia Tem plarjaszów 
którym na wyłączne posiadanie oddam 
została, a dalej dowiadujesz się, że tei 
biały meczet dla kobiet obecnie prze­
znaczony, to znowu czujesz zbieg ró­
żnych światów i różnych epok na tyn  
m iejscu, chaotycznie z sobą powią­
zanych.

Zamyślony wracasz na wielki dzie­
dziniec świątyni, oko twoje nęcą czaru 
jące sylwety budynków i cyprysów, i 
oto obecnie żar zachodzącego słońca po 
czyna malować i lak już  barw ne ściany 
rzucać błyski złote na  fajansy i szyb 
okien, czerwienić kopuły i lekkie arka 
dy. I  otacza cię urokiem barw natur 
i widzisz jak ona wiecznie niezmienni 
te same żary, te same światła, jak 2 
czasów Salomona na  świątynię zlewał 
i zdaje ci się, że ta n iezm ienna uatui 
niweczy oddalenia czasów, spokojna 
swoim majestacie, przechodzi po nt 
tera, co ludzkie i zmienne i widzisz n  
przeciw ozłoconą słońcem Górę Oliwn 
a na niej migocący blaskiem  krzyż kl 
sztoru K armelitanek „Ojcze nasz* 
zdaje ci się, jakby na tem miejscu 
Ojcze nasz  wezoraj dopiero wymówi 
nem zosta ło !

(C. d. n.) 

Jan Styka.
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Naprzeciw katedry znajduje się małe 
ale ciekawe muzeum etruskie i średnio­
wieczne, bo tutaj ropoczyna się staroży­
tna  E trurya  i jej wykopaliska. Są jesz­
cze dwa zajmujące stare pałace, ciekawa 
s tudnia św. Patryeego, a pozatem — do­
bre wino orwietańskie i ładny widok na 
Apeniny.

Nie wspominam nic o niezbędnej tom- 
boli publicznej na rynku głównym, ani 
o ogniach bengalskich, oświetleniu wie­
czorem fasady katedry, bo bez tego uro­
czystości we Włoszech wyobrazić sobie 
nie można. Ale to są rzeczy, z jakimi 
we Włoszech często spotykać się przy­
chodzi. A . D.

KRONIKA.
r  dnia 21 czerwca

Z a p is k i  o s o b i s t e .  Dr. Festenburg 
mianowany został radcą sanitarnym .

W ia d o m o ś c i  d y e c e z y a in e .  Dyecezya 
przemyska: Instytucyę kanoniczną na pro­
bostwo w Tyczynie otrzymał ks. R. Knen* 
dich, wikary katedralny. Umarł dnia 16. 
czerwca ks. Aleksander Wyżykowski, pro­
boszcz w Rudniku.

N a  k a t e d r ę  a s t r o n o m i i  I g e o d o z y i  
w y ższe j  w lwowskiej szkole politechnicznej 
uchwaliło kolegium profesorów powołać dra 
Wacława Liiskę, docenta geodozyi wyższej 
w czeskiej szkole politechnicznej w Pradze, 
autora nader licznych i cennych prac z za­
kresu astronomii i geodozyi.

S k ry to b ó jc z e  m o r d e r s tw o .  Wczoraj 
po dwugodzinnych naradach ogłosił prze­
wodniczący ławy przysięgłych p. Szwej- 
kowski werdykt, którym przysięgli większo­
ścią głosów potwierdzili pytania w kierunku 
zbrodni i współwiny skrytobójczego morder­
stwa co do Agnieszki Kościeleckiej i Jana 
Smolnickiogo, natomiast zaprzeczyli pytanie 
co do udziału w zbrodni tej Józefa Smol- 
nickbgo. Na podstawie tego werdyktu try­
bunał zasądził Kościeleoką i Jana Smolni 
ckiego na karę śmierci przez powieszenie, 
Józefa zaś Smolnickiegó (który przy po­
przedniej rozprawie był również na śmierć 
skazany), od wszelkiej odpowiedzialności 
uwolnił. Według brzmienia wyroku, kara 
śmierci ma być naprzód wykonaną na J a ­
nie SmolDickim, następnie zaś na Agnieszce 
Kościeleckiej. Obrońca Jana Smolnickiego, 
dr. Aleksander Lisiewicz, wniósł zażalenie 
nieważności i odwołania od kary, Smoluicki 
zaś sam w przystępie rozdrażnienia oświad 
czył, że czuje się niewinnym i że chce być 
powieszonym. Agnieszka Eościelecka, zape­
wniając, „iż jeszcze wymieni kogoś niezna­
nego w tej całej sprawie, który głównie za­
winił*, zgłosiła odwołanie od kary. Gdy 
o godzinie 8 1/3 wieczorem, zaraz po wyro­
ku, wypuszczano Józefa Smolnickiego z wię­
zienia, tłumy mięszanej publiczuości, zale­
gały część ulicy Batorego.

G w a ł t  p u b l i c z n y .  W ulicy Serbskiej 
wczoraj o 9 rano 10 letnia córka ślusarza, 
uczennica szkoły ludowej, Stanisława Ro- 
gosz weszła do budki z wodą sodową pod 
1. 3. Gdy dziecko wodę piło, nadszedł pod­
pity robotnik, trącił ją i zbił szklankę. 
Taube Silberstein widząc tak ciężką szkodę 
poczęła krzyczeć, a robotnik uciekł. Wtedy 
żydówka zażądała od dziecka zapłaty za 
Szklankę. Gdy dziewczynka odrzekła, że ma 
tylko dwa centy na wodę, obiła ją po twa 
rzy i wciągnąwszy do swej budy zamknęła 
w przyległej komórce, gdzie dziecko mimo 
krzyku i płaczu trzymała do godziny pół 
do dwunastej. Przechodnie słysząc krzyk i 
jęki dzieciny wezwali polieyanta, by dziecko 
odebrał. Zbiegł się natychmiast motłoch ży- 
dowBki a Taube odmówiła wydania dzie­
cięcia.

Żołnierz policyjny, któremu nie wolno 
wchodzić do domów, muBiał iść po ajenta. 
Spotkał go szczęściem w ulicy Serbskiej i 
o fakcie opowiedział. Ajent policyjny Micba- 
lewicz nie przeczuwająo, że motłoch żydow­
ski odważy się stawiać opór, udał się z po­
licjantem do budki sodowej, uwoluił dziew­
czę, a Taubę Silberstein przyaresztował. 
Ajent przyszedł w chwili, gdy zbierano iuż 
między publicznością pieniądze na wykupie­
nie dziecka z rąk żydówki, polecił więc ofia­
rodawcom, by odebrali swe pieniądze. Trzy­
krotnie rzucał się motłocb na ajenta i poli­

eyanta w ulicy Serbskiej, chcąc odbić Taubę 
i zbió małą Stasię. Prawie z narażeniem 
życia zdołali się wydostać policjanci z ży­
dowskiej dzielnicy i oddać Taubę w inspek­
cji, gdzie ją  ukarano 24 godzinnym are­
sztem.

S p r z e n i e w i e r z e n i e .  Piotr Lecbewicz, 
włościanin ze Stubna, wysłany w styczniu 
przez komitet cerkiewny celem zbierania 
składek w powiatach stanisławowskim i po8 - 
hajeckim, znikł wraz z uzbieranemi skład­
kami b*-z wieści. Obecnie, jak nam donoszą, 
kręci się ponownie we Lwowie i zbiera 
składki nie mająo do t g o  upoważnienia.

U g leń  kominowy wybuchł wczoraj o

Igodz l • w południe w domu osławionego 
Aronu Filipa przy placu Bernardyńskim 1. 
15. Miejska straż pożarna ugasiła pożar, 
kUr go powodem miały być wprowadzone 
przez pana Arona oszczędności na wymiata­
niu kominów i kucbeń.

W sprawie gremialnej wycieczki 
d o  Poznania zwołane będzie, jak się do­
wiadujemy, wkrótce zebranie obywatelskie 
do sali ratuszowej.

sować zimna. Tym sposobem wiele osób jest 
przekonania, iż mroźua zima wywołuje nie­
odzownie gorące lato. Fakta jednakże nie 
potwierdzają tej opinii. Rozpatrując dane 
meteorologiczne i porównywając wszystkie 
lata po zimach ciężkich, okaże się, iż po 
każdej takiej zimie, następowało nie gorące, 
lecz cbłodne lato. W każdym razie, po su­
rowej zimie, nigdy nie było gorącego łuta. 
Do tego samego wniosku przyszedł przed 
25 laty jeden z kierowników obserwato- 
ryum meteorologicznego w Belgii, który na 
podstawie licznych obserwacyj twierdził, iż 
następstwem mroźnej zimy musi byó zawsze 
chłodne lato. Wychodząc z tego samego 
punktu, znany meteorolog francuski, Hen 
ryk de ParYille, sądzi, iż w r. b. nie można 
się spodziewać gorącego lata. W meteoro 
legii jednak tyle bywa wyjątków od ogól­
nej reguły, że do przepowiedni jej nie mo 
żna wielkiej przywiązywać wagi. W każdym 
razie ciekawą jest rzeczą, czy lato bieżące 
potwierdzi te wnioski, do których przyszli 
ucz* ni dawniej. Po ciężkiej zimie 1890 ro­
ku lato 1891 roku było bardzo chłodne

P ie lg r z y m ó w  do  C zęs to ch o w y ,  za- (w czewcu, hpcu i sierpniu). Na szczęście, 
zwyczaj gromadnie dążących tam z Galicyi | wrzesień i październik dopiero były gorące, 
i W. Ks. Krakowskiego na św Annę d. 23. ITym sposobem, sądząc z dawnych przykła-
lipca, ostrzega się, iż każdy, kto życzy bo 
bie uczestniczyć w pielgrzymce, ma się po­
starać o paszport, awizowany przez konsula 
rosyjskiego, aby ujść nieprzyjemności na 
granicy rosyjskiej.

Z m ia n a  w ła s n o ś c i .  Majątek ziemski 
Zawady pod Żółkwią nabyli od p. Samue­
la Treistera pp. Józef Błotnicki i Andrzej 
Hadinger.

Z Krakowa donoszą: W sobotę d. 22 
bm , juko w pierwszą rooznicę śmierci śp. 
ks. kardynała Dunajewskiego, odprawi na­
bożeństwo żałobne w katedrze na Wawelu 
książę biskup Puzyna. Po nabożeństwie od­
będzie się przełożenie zwłok śp. ks. kardy­
nała do nowego sarkofagu, sprawionego ze 
składek publicznych. Sarkofag ów, który 
śmiało pięknem dziełem sztuki blacharskiej

dów, lato nadchodzące będzie chłodne, prę­
dzej deszczowe i burzliwe, aniżeli suche 
Opierając s ę  znów na swycb badaniach, 
HeDryk de ParYille przychodzi do wnioski, 
iż tem peratura bę Izie w lecie średnia, po 
dniach bardzo upalnych następować będą 
dni cbłodne i deszczowe. O ile te wnioski 
są słuszne, niedaleka przyszłość pokaże.

Skandal w parlamencie włoskim . 
We środę była włoska Izba posłów wczoraj 
widownią niesłychanego skandalu. Na po­
rządku dziennym stała rozprawa adresowa. 
Posłowie Socci, Imbriani i Lnzzato zażąda­
li, aby Izha w adresie do tronu wyraziła 
głęboko odczuwaną potrzebę powszechnej 
amnestyi; cofnęli jednak wszelkie poprawki, 
poprzednio w tej sprawie wniesione, gdyż 
zdaniem ich, każdy z posłów w duszy te

bronzowniczej nazwać można, zrobiony jest i same żywi uczucia. Wśród natężonej uwagi 
z blachy miedziauej z ozdobami bronzowemi; zabrał głos prezydent Crispi, przemawiał
mierzy 2 39 długości, 93 cm. szerokosoi w 
głowach, 70 cm. w nogach, zaś 88 cm 
wynosi jego wysokość w głowach, a 72 cm. 
w nugacb, blacha miedziana przenosi g ru­
bość centa.

Na wieku sarkofagu, wykonanego w stylu 
renensansu włoskiego, znajduje się przez 
całą długość bronzowy krzyż z ukrzyżowa­
nym Chrystusem, odlany w całej figurze, 
W połowie sarkofag opasany jest bronzowym 
wieńcem laurowym. Na frontowej ścianie 
sarkofagu, w stopach, umieszczony jest ka­
pelusz kardynalski, oraz herb zmarłego 
księcia Kościoła z książęcą koroną z bronzu 
wyrobione. Poniżej piękny medalion Haków 
skiego, przedstawiający podobiznę zmarłego, 
z napisem w toku: X Albin Kardynał D u­
najewski, książę biskup krakowski, * 1817 
t  1894 r. Bark. fdg ma sześć antab bron- 
zowych. Wyszedł on z pracowni krakow­
skich po. Markusa i Kopaczyńskiego.

E g z a m in  d o j r z a ło ś c i  w gimnazjum 
w Jaśle złożyli: Adamski Jan, Berger Sta­
nisław, Gartenberg Dawid, Kołek Jan z odzn., 
Koaterkiewicz Wiktor, Kruszyna Leon, Ma- 
jewicz Adam, Minnicki Władysław, Ober- 
iander Natan z odznaczeniem, Pul ński Ro 
man. Reiihmann Bernard, Rosoł Micheł 
z odzn., Schmindling Aron, Skórski Wło­
dzimierz, Żuława Julian, Lukianowicz An­
toni, Krogulecki Roman, Rusen Karol, Saw- 
czak Jan, Szarek Paweł.

S t r a s z n a  b u rz a  z g r a d e m  nawiedziła 
dnia 19. bm. o godzinie pół do szóstej po­
południu miasteczko Szczurowite i wsie o- 
koliezne: Borszczów, Romanówkę i Grzyma- 
łówko w powiecie brodzkim. Zusiewy i plo­
ny zupełnie zniszczone.

W Janowie pod Lwowem odbędzie 
się duia 23 bm. w lasku na Humniskach 
Lstyn ludowy na dochód miejscowej ocho­
tniczej straży ogniowej z loteryą fantową.

Lato się zaczyna, a jednocześnie zadaje­
my sobie pytanie, jakie ono będzie: gorące 
cay chłodne? Są tacy, którzy w tej kwestyi 
zwracają się do meteorologów, jakby od nich 
zależało zesłanie na ziemię deszczu, burzy 
lub promieni słonecznych. We Francji, jak 
zapewnia jedno z pism paryskich, należy się 
spodziewać lata bardzo suchego i gorącego, 
a to dlatego, że zima tam była bardzo su- 
rowa i że dla równomierności przeciętnej; 
rocznej temperatury, upały muszą skompen-

jednak tak cichym głosem, że Imbriani za­
wołał: Głośniej! Nic nie rozumiemy; jakże 
będziemy odpowiadać?

Crispi twierdził potem, że cofnięcie po­
prawek było słusznem, gdyż były one przi- 
oiwne konstytucji, naruszały konstytuoyę i 
prerogatywy królewskie.

Imbriani. To nieprawda! Myśl pan ra ­
czej o amnestyi dla Mentouy.

Crispi. Akt amnestyi jest prerogatywą 
króla.

Imbriani. Pod pańską odpowiedzialnośoią!
Crispi. Gdy wybije stosowna godzina, 

polecimy królowi akt łaski, która nam wszy 
stkim leży na streu.

Costa. Powiedz pan raczej: akt s p r a ­
w i e d l i w o ś c i !

Crispi. Nie — ł a s k i  dla tych, któizy 
w zaślepieniu dali się uwieść na manowce.

Tutaj powstał krzyk i bałaś nieopisany 
na lewicy. Wołano: W'szyscy powinni być
uwolnieui.

Crispi. Myślicie tylko o przywódcach. 
(Głosy : nie to kłamstwo, to oszczerstwo); 
my jednakże myślimy o uciśnionych i opu 
szozonych.

Costa. Pan nas oczerniasz. My przypro­
wadzimy tutaj panu gromady pańskich 
ofier.

Pram;olini. Myśl pan przecież o swoich 
zbrodniach!

Crispi piorunującym głosem. Lecz o u- 
ciśnionyuh nigdyś pan nic myślał.

Costa. Daj pan spokój tej komedyi i nie 
graj roli opiekuna biednych.

Powstał zgiełk i hałas. Wołano: Kto 
ma zsyłki administracyjne na sumieniu? Kto 
dzieci i kobiety na Sycylii rzucił na pa­
stwę głodu? Potwarze! My pomścimy twoje 
ofiary!

Crispi. Ufuy w czystiść mego sumienia 
nie będę odpowiadał ua zaczepki, których 
jestem celem. Będziemy myśleć o maluczkich 
i starać się o ulżenie ich nędzy

Po tych słowach powstał hałas i wrzawa.
De Audreis zawołał gromkim głosem : 

Ulżenie? Czem? Kajdanami, egzekucjami 
podatkoweni, więzieniem!

Casale zawołał do ^.udreisa: Milcz pan, 
ty i  w  ryju!

— Kogo pan masz na myśli ? — krzyk­
nął Andreis.

— Pana —  odparł Casale.
— To chodź pan i odbierz pan sobie 

dwa policzki —  krzyknął Andreis.
Oasale rzucił się tedy ku skraj'nej le 

wicy. Rządowy poseł Laurenzana pospieszył 
przez ławki ku Andreisowi i Blinem ude­
rzeniem pięści powalił go na ziemię. Lau- 
renzanę jednakże pochwycił poseł lombardz- 
ki Mussi i rzucił go w kierunku ku drzwiom. 
Radykał Engel wymierzył hr. Lealiemu dwa 
silne policzki. Krzyk i wrzawa niesły­
chana.

Posiedzenie przerwano, galerye opróż­
niono. Bijatyka trwa dalej. Popiero po kwa­
dransie rozerwano zapaśników i uspokojono 
poniekąd umysły.

Przewodniczący Yilla blady, drżącym 
głoBem wyraził ubolewanie z powodu gor­
szącego zajścia, poczem wniósł projekt adre­
su, który też uchwalono wszystkiemi gło­
sami.

Większość rządowa obradowała potem 
nad ucbwaleniem nowego regulaminu obrad 
i w tym kierunku zgłoszony ma być wnio­
sek na nąjbliższem posiedzeniu Izby.

Poseł Casale posłał posłowi Andreisowi 
swoich świadfeów.

Komitet zorganizowany dla zajęcia się 
■prawą daru honorowego dla arcybiskupa 
ka. Izaaka Iisakowicza podaje do wiadomo­
ści, że lista składek zostanie stanowczo s d. 
30 lipca br. zamkniętą. Komitet uwala za 
swój obowiązek jeszcze raz odezwać się do 
społeczeństwa polskiego z wezwaniem, aby 
skorzystać zechciało z krótkiego esasn, jaki 
pozostaje do zamknięcia Liaty składek. Czy* 
jekolwiek nazwisk# nie znalazło jeszcze po­
mieszczenia na listach rozesłanych przes ko­
mitet, powinien przystąpić do szereg* tych, 
co wzięli już udział w pięknej narodowej 
manifestacji, mającej na celu oddać hołd 
niespożytym zasługom obywatela i kapłana. 
Całe śfcie oddawszy i i  usługi ziomków,
sumiennie i żarliwie, z prawdziwie ewan 
gelicznem poświęceniem sprawując szczytne krajowego, że sejm zawotował subwen-

pana Heppego niewątpliwie rozważy, o 
czem pan prezydent w swoim czasie za­
wiadomi.

Drugą interpelacyę, popartą przez 13 
ra d n y c h ,  wniósł p. r. Szaraniewicz w 
sprawie ochrony plantacyj na Wysokim 
Zamku. P. prezydent przyrzekł odpowie­
dzieć na nąjbliższem posiedzeniu.

Z porządku dziennego przedstawił p. 
r. Gołąb sprawę zaciągnięcia pożyczki 
n a  rachunek pożyczki komunalnej na 
brukowanie dróg miejskich i budowę 
kanałów. Rada uchwaliła kredyt nad­
zwyczajny w sumie 200.000 zł. (ua b ru ­
ki 160.000 zł. i 40.000 zł. na  kanały). 
Wniosków w sprawie przebrukowama 
ul. Jagiellońskiej i udzielenia kredytu 
na dalsze zasklepienie Pełtwi — Rada 
nie uwzględniła.

Wreszcie weszła na stół s p r a w a  
b u d o w y  n o w e g o  t e a t r u .  Refe­
ren t  p. p. Janowski raz jeszcze wyczer­
pująco przedstawił rezultat prac komisyi 
oraz znany z posiedzeń poufnych rady, 
program budowy. W myśl powziętej u- 
chwały przystąpiono odrazu do dyskusyi 
szczegółowej.

R. Niemczynowski zażądał, ażeby w 
nowym budynku teatralnym była także 
loża dla marszałka krajowego.

R. dr. Małachowski interpelował, czy 
w kwestyi konkursu nasląpiło  już poro­
zumienie z Wydziałem krajowym oraz 
prosił o zanotowanie w protokole jego o- 
pinii, iż przed rozpisaniem konkursu wy­
pada poddać rozstrzygnięciu znawców, 
o ile uzasadnione są fachowe wątpliwo­
ści podniesione przez Tow. politechni­
czne, ekspertów i grono inżynierów, 
którzy oświadczyli się z wielu względów 
przeciw placowi G łu ch o w sk ich  pod bu­
dowę teatru.

Opinię p. Małachowskiego zanotowano 
w protokole, a na in te rpe lac ję  referent 
p. Janow ski odczytał reskrypt Wydziału

lecz trudne obowiązki kapłańskie, stanął 
ks. arcybiskup Issakowics w pierwszym sze­
regu tych mężów, na których z chlubą i o- 
luchą spogląda cała Polska! Nie wątpimy 
przeto, że fundusze naszego komitatu zasilą 
obfite nowe dary i że zamknięcie racbuakt- 
we tak już niedalekie wskaże rtzultat godiy 
iatencyj, jakiemi kierowali się i*i«yatorowie 
tej sprawy.

Mochnacki, 
przewodniczący komitet*.

A . M ilski, K . Stanuchówski,
sekretarz#.
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Maturzyści z r. 1875 gimnazjum Frań 
ciszka Józefa i ich profesorowie złożyli za 
pośrednictwem administracji Gaz. Naród. 
60 złr. na gimnazjum polskie w Cieszynie.

cyę krajową (300.000 zł.) pod waruu- 
kiem, że budowa rozpocznie się najdalej 
w r. 1896.

R. Niemczynowski zaproponował od 
roczenie sprawy na 3 tygodnie, celem 
zbadania gruntu  w Ogrodzie jezuickim 
Wniosek ten jednak upadł, poczem Rada 
en bloc przyjęła program budowy no 
wego teatru według propozycyi komisyi, 
oraz zgodziła się, aby rozpisano konkurs 
polsko-ruski na wygotowanie planów. Na 
tern zamknął p. prezydent posiedzenie 
jaw ne  i zarządził tajne dla spraw dy 
scyplinarnych.

Posiedzenie rady miejskiej.
L w ó w  d. 21. czerwca.

Interpelacye i udzielenie urlopów — Pożyczka 
na rachunek komunalnej. — Budowa teatru.

Wczorajsze posiedzenie Rsdy miej­
skiej zagaił p. prezydent Mo hnacki, za­
praszając pp. raduych do wzięcia udzia­
łu  w aktach zamknięcia roku szkolnego 
w szkole przemysłowej i dla sług oraz 
w popisie zakładu drohowyskiego funda- 
cyi hr. Skarbka.

Po udzieleniu urlopów pp. radnym 
Roszkowskiemu i Marynowskiemu, wniósł 
r. Ileppe interpelacyę, z powodu osta­
tnich wypadków na lwowskiej kolei e le ­
ktrycznej. Przyczyny ich dopatruje się p. 
Heppe w nieprzestrzeganiu przez zarząd 
tramwajowy regularności j a z ly ;  wozy 
zbyt długo stoją na przystankach, sk u t­
kiem czego następnie napędzają szybko­
ścią jazdy i często mijają przystanki d a l­
sze. Mówca uważa również za niestoso­
wne przyczepianie z tyłu wozów beczek 
z wodą, dla polewania szyn, eo na skrę­
tach ulic połączone jest z niebezpieczeń­
stwem dla przechodzącej publiczności.

NNa interpelacyę tę odpowiedział p. 
prezydent, że kom isja  elektryczna często 
zbiera się na narady, a więc i zarzuty

Sztuki piękna.
Z fea*rn . Jutro Modrzejewska wystąpi 

w jednej z najlepszych swycb kr,acyi, a 
mianowicie w „Maryi Stuart*. Bogusławski, 
wytrawny i głęboki znawca sztuki drama­
tycznej, pisząc o Modrzejewskiej jako Ma­
ryi Stuart wyraził się, że gra wielkiej ar­
tystki w tej roli dosięgła szczytu, stała się 
nhśmielną i przejdzie do tradycji.

Prócz znakomitego gościa w tregedyi 
Szyllera wystąpią najwybitniejsze siły na 
szego personalu.

Nawiasem dodajemy, że w Krakowie 
Modrzejewska „Maryę Stuart" grała dwa 
rozy za ostatniej bytności i dwa razy teatr 
był wyprzedany.

W niedzielę Modrzejewska ukaże się ja­
ko bohaterka jednego z najbardziej łubia­
nych dramatów W ktoryna Sardou w „0- 
detcie*.

Na oba powyższe przedstawienia znaczna 
część biletów w kasie już zamówioną zo­
stała.

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
w teatrze letnim „Marya Stuart* tragedya 
w 5 aktach Szyllera. (Jzwarty gościnny wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej. W niedzie­
lę popołudniu w teatrze zimowym .Podróż 
na około ziemi* widowisko soeniczne w 14 
obrazach Yerne’go. Wieczór w teatrze zimo­
wym „Odetka" dramat w 4 aktach W. Sar­
dou. Piąty gośuinny występ p. Modrzejewskiej.

Repertoar pani Modrzejewskiej na przy­
szły tydzień:

Wtorek 25. bm. „Gniazdo rodzinne* Su-

dermana. Czwartek 27. bm. „Nasi nąjser 
deozniejsi* Sardou. W Bobotę 29. bm. .M ak­
bet" Szekspira. W niedzielę 30. bm. „Wie­
czór trzech króli* Szekspira

* .K apłan w powieści now ocze­
snej*. Znany oratoryanin ks. Paweł Lalle- 
maad studyuje tę ciekawą kweBtję w świeżo 
wydanym czwartym tomie swojego dzieła pt. 
„A travers la littira ture*. Ze słudyów 
tych wynika, że bardzo niewielu powieścio- 
pisarzy francuskich, pierwszorzędnych na­
wet, zdołało w utworaoh swych uchwycić 
ideał kapłana i do głębi jego serc* prze­
niknąć. Czcigodny autor analizuje Jooelyna, 
słodkiego biskupa z .Nędzników*, który 
wedle j.go sądu, jest bardziej nosobieniem 
pojęć religijnych Russa niż Ewangelii; da­
lej zastanawia się nad postaoiami księży 
w dziełach Balzaca i przyznaje dostateczne 
namaszozenie w oddaniu le Cure de Cam- 
pagne i księdza w la Becherche V ab solu. 
Poczciwą leoz bladą figurę „Abbó Constan- 
tin* ocenia wedle jej wartości; Zoli zarznoa, 
iż serca kapłana nie zna, że stworzył sobie
0 niem własne, zupełnie błędne pejęoie i 
swoją spaczoną moralność przystosowuje do 
kapłańskich postaoi. Autor powstaje prze­
ciwko Ferdynandowi Fabre, który przez lat 
cztery nosił sutannę i odtwarza typy księży, 
lecz widzi w nich tylko lodzi, nie zaś po­
mazańców Bożych. Trzech tylko autorów 
wiernie i z nahżytem przejęciem oddało po­
stacie kapłanów, a to: Oktawiusz Feuliet 
w osobie księdza Renard („Sybille*), mgr. 
de Conrlehouse w .L a  Morte* i Paweł 
Bourget malując piękną figurę ks. Taconnet 
w „Mensonges*, leoz należy dodać, że ją 
malował z natury i że za wzór służył mu 
święty człowiek ks. Tenon. Ksiądz Lalle- 
mand wiele jeszcze innych dzieł i typów 
przytacza, charakteryzując je zawsze trafnie
1 bezstronnie.

* W  sz k o le  m u z y c z n e j  p. Klaudyi 
Markiewiczowej rozpoczął się wożony doro­
czny popis uczniów i uczennic. Na wczoraj­
szym egzaminie (kursu I  i II) odznaczyły 
się w klasie p. Szymańskiej: panny Piąt­
kowska, Krobioka, Miehalewska i Przepiliń- 
ska, oraz pp. Przepiliński i Krobicki. Na­
stępnie w klasie śpiewu p. Gergowiezówny 
popisały się panny: Frayówna i Szymówne; 
w klasie p. Kasparkówny na odznaczenie 
zasłużyły panny: Yoglówny i Frenklówna, 
wreszcie w klasie p. Patkiewics wyróżniły 
się panny: Mikulska i Wenzlówna. Diiś 
drugi dzień popisu.

wyścigi w
(Telegramy Oaz. Nar.)

K r a k ó w  d. 21 czerwca.
(Dzień pierwszy 20 czerwca).

Bieg pierwszy. Nagroda Rudawy 3000 
koron. Dla koni urodzonych w Galicyi, Kró­
lestwie Polakiem i R o s y  i. Meta 1800 m. 
Pierwsza „Satanela* hr. Józefa Potockiego, 
druga .Telimena* hr. J .  Tarnowskiego. 
Dwa konie biegały. Totalizator 7 : 5.

Bieg drugi. Nagroda Łobzowska 2400 
koron dla koni 3 -letnich urodzonych na 
koiityneucłe z wyjątkiem franenskieh. Meta 
1600 m. Pierwszy „Dunbai* br. Springera, 
druga „Chance" Mr. Robb, *rzeci .Egoiet* 
p. Schindlera. Pięć koni biegało. Tot. 1 5 : 5 ,  

Bieg trzeci. Nagroda Cagiego 3000 ko­
ron dla koni wszyetkioh krajów. Meta 
2000 m. Pierwszy „Turul* ks. Auerszper- 
ga, druga „Szlachcianka" hr. J. Tarnow­
skiego, trzecia „Voloeca“ p. Scazighiny, 
Tot. 6 : 5.

Bieg czwarty. Nagroda dyrekcji mię­
dzynarodowych wyścigów 10 000 koron dla 
dwulatków wszystkich krajów. Meta 1100 
m. Pierwszy .Boglar* Harkanyi’ego, druga 
„Noisette* Mr. C. Wood, trzecia „Fraulein 
Nini* pani Kodolitsoh. Pięć koni biegało. 
Tot. 10 : 6.

Bieg piąty sprzedażny. Nagroda 2000 
koron dla koni wszystkich krąjów. Meta 
1600 m. Pierwszy .Pearless* p. Scazighi- 
ny, drugi „Aramis* p. Kodolitseh, trzsoi 
„Bacsi" hr. Esterhazy'ego. Siedm koni bie­
gało. Tot. 111:5.

Bieg szósty. Nagroda rządowa 4000 ko­
ron dla koni austro-węgierskich. Meta 2400 
m. Pierwszy ,See-me“ hr. Henckel, druga 
„Margit* stad. Angern, trzeci .Piokerel* 
hr. Springera. Tot. 19:5.

N o w a lia .  

E R N E S T A  RO SM ER A.

Był z nią sam ua sam, pierwszy raz 
po latach dwudziestu. U m arła  1

Miękki podróżny kapelusz położył na 
wytartym fotelu i zbliżył się ze złożone- 
mi rękami do skromnych m a r ;  dziewi­
cza twarz o spokojnym i głębokim wy 
razie spoczywała na czarnych podusz­
kach. Dawne i niezmierne cierpienie m a ­
lowało się w jego wzroku.

— Gdybyś ty mnie kochała tak, jak  
j a  ciebie ko<h»łeml

Rozejrzał się powoli w dużym, p e ł ­
nym słońca, pokoju. Nad fortepianem 
wisiała w czarnych hebanowych ramach 
M adonna sykstyńska. U dołu napis :  „Na 
pamiątkę od starego przyjaciela, 25, V.“ 
Na fortepianie party tura  jego ostatniego 
dzieła; „Missa solennis*, otwarta na 
Agnus I)ei.

— Jednak  ilie zapom niała  o mnie...
Z rzewną radością przerzucał dobrze 

znane kartki. P a r ty tu ra  była widocznie 
często grywana. W praw ną ręką popra­
wiono pomyłki drukarskie. Na m arg ine ­
sie kilka krytycznych uwag i notatek. 
Przeczytał je, jedne po drugich.

— Jak  trafne 1 Jaki wytworny smak 
artystyczny... Naturalnie, tutaj byłaby o 
wiele odpowiedniejsza tereya molowa.

Zapisał sobie to miejsce w n o ta tn i ­
ku i przewrócił ostatnią kartę. W łożo­
no w nią dużą zapieczętowaną kopertę. 
Odczytał na niej swoje imię i dokładny 
adres, napisany silnym charakterem :

„Proszę po mei śmierci wręczyć a- 
dresatowi. Jem u tylko wolno list ten o- 
tworzyć.*

Jego własność! Starą, poważną twarz 
oblał młodzieńczy rumiec. Od niej 1

Przysunął krzesło do mar i łam ał 
zwolna pieczęć. Białe, niebieskim je ­
dwabiem zeszyte arkusiki papieru wy 
padły 7, koperty. Podniósł je. Były ca­
łe pokryte drobnem pismem, wybla­
kłem trochę. L is t  musiał leżeć kilka lat. 
C zy ta ł :

„Dowiedz się po mojej śmierci, jak 
się to stało! Kochałam cię zawsze, je­
szcze jako mała dziewczynka, gdyś mnie 
uczył śpiewać piosenki. Nie wiedziałam 
sama o tein, że cię kocham. Zdawałeś 
mi się za stary, zbyt surowy i wcale nie 
piękny. Wprawdzie płakałam nieraz po­
tajemnie, gdy się zdarzyło, że w niedzie­
lę nie przyszedłeś do nas przypadkiem, 
ale było to na wpół z nieokreślonej tę 
sknoty, na wpół z bardzo określonego 
sam olubstwa. Przynosiłeś mi bowiem za­
wsze czy to książkę, czy zabawki, czy 
cukierki. Kiedy skończyłam lat p ię tna­
ście, podarowałeś mi M adonnę sykstyń- 
ską i pożegDałeś się. Miałeś jechać do 
Włoch.

Czy będziesz pani do mnie pisywać? 
zapytałeś. Rozśmiałam się.

— Nie, robię za dużo ortograficznych 
błędów.

— To będę je  poprawiał. Proszę bar­
dzo pisywać do mnie, choćby tylko dla 
wprawy i nauki. A bardzo pani tego po­
trzeba, gdyż doprawdy nie wiele umiesz.

N.e myślę wcale uczyć się. Jestem  ła ­
dną, a kto zechce się ze mną ożenić, nie 
będzie zwracał uwagi ua nic innego.

Popatrzyłeś na mnie surowym, 
złym wzrokiem.

— Nie widzę wcaie tej piękności u 
p a n i !

I  pojechałeś. Moja poczciwa, łagodna 
matka wzięła mnie w objęcia i ucało­
wała. . . .

—  D laczego je s te ś  n iegrzeczną dla

niego? ^  y '
— Być może! Ale ja  nie chciałam

ciebie. Myślałam o młodym, wesołym 
chłopcu, któryby nie popraw iał moich or­

tograficznych błędów, lecz powiedział mi, 
żs jestem  — ładną.

Młody, wesoły zjawił się. Naprzeciw 
naszego domu, w jednopiętrowej willi, 
mieszkała rozumna staruszka, najbliższa 
przyjaciółka mojej matki od czasu śmier 
ci ojca. Bywałam u niej często i podzi­
wiałam mDÓstwo obrazów po ścianach. 
Były to portrety samych sławnych lu­
dzi, jak VeslYali, Daudet, bracia Gon- 
court, F laubert i wielu innych.

Był tam także jeden portret olejny, 
ale już nie człowieka o słynnem nazwi­
sku. Piękna, pogodna twarz młodzieńca 
o tryskających wesołością oczach 1 cie­
mnych gęstych włosach. Był to syn s ta ­
ruszki, młody literat, który w Berlinie 
wydawał nowożytne czasopismo natura- 
listyczne.

Miał właśnie tego lata przybyć w 
w odwiedziny do matki. Bardzo byłam 
ciekawą poznać go. Przyjechał w nocy. 
Na drugi dzień zaprosiliśmy go wraz 
z matką na obiad. Gotowałam sama i 
przystroiłam cały stół wspaniałemi ró­
żami. Batystową białą suknię skróciłam 
nieco; czarne pantofelki o ciemno-błęki­
tnych stalowych sprzączkach wyglądały 
bardzo ł a d n ie ; miałam maleńkie i zgra­
bne nóżki.

W rzeczywistości był piękniejszy niż 
na obrazie. Miał lat dwadzieścia pięć, a 
z całej jego  postaci tryskała szalona, 
pełna życia wesołość. W pierwszym dniu 
przekomarzyliśmy się, w drugim biliśmy 
się po rękach, w trzecim mówiliśmy do 
siebie : „ty*4. Nasze matki widziały to, 
cieszyły się i śmiały, patrząc na nas. 
.Cały dzień spędzaliśmy razem, a połowę 
sam na sam. Czylftt mi swoje utwory, 
które umie zachwycały. Były lekkie, za­
bawne i nie potrzebowałam wcale wysi­
lać się, by je  zrozumieć. Niektóre jednak 
wydały mi się nieprzyzwoite i powiedzia­
łam mu to nawet. Roześmiał się i od­
powiedział, że n a  tern właśnie polega 
szkoła naturalistyczna, i że się do tego

przyzwyczaję. Ale r ie  megłam się przy 
zwyczaić. Byłam zanadto próżna i tchó­
rzliwa, by wyznać prawdę ; oszukiwałam 
go więc, mówiąc mu, żę uważaip to za 
rzeczy „ w sp a n ia łe ,  p rzepyszne ,  mi­
strzowskie*.

Rozumna staruszka całowała m nie i 
Dazywała córeczką, ile razy mówiłam o 
geniuszu jej syna i o tem, jąk wielkim 
jes t  artystą Pewn go dnia spojrzała ną 
mnie bystro dużemi, pięknewi oczyma.

— Czy chciałabyś wyjść za niego?
Zaczerwieniłam się i nie umiałam

znaleść odpowiedzi. Przytuliła  mnie do 
siebie.

— Jesteś jedyną dzieweczką, której 
dla niego pragnę. Kocham cię więcej, 
niż wszystkie inne. Byłoby to dla mnie 
największem szczęściem.

Cieszyłam się zawsze na myśl o za- 
mążpójściu. A teraz zjawiło się prze- 
demną.

— Dobrze, odpowied 'iałam cichutko, 
ale nie zaraz, bo chciałabym jeszcze w 
zimie potańczyć.

Śm iała  się wesoło.
— Mój ty kochany, naiwny k o tk u ! 

Dobrze, dobrze, będziesz tańczyć.
W trzy dni później s taliśmy oboje 

na dużej huśtawce w ogrodzie, otoczeni 
nocą letnią. Zmęczeni, patrzaliśmy w 
gwiazdy.

—  Jak  błękitne je s t  niebo 1
— We Włoszech lazur nieba bywa 

jeszcze piękniejszy — odpowiedział.
— We Włoszech 1 Przypomniałam so­

bie ciebie. On tymczasem owijał długie 
moje loki około palców i szeptał mi do 
ucha:

— Jesteś  najdroższą, czarującą istotą. 
Pragnę cię posiadać taką, jaką jesteś, o 
— z tym małym pieprzykiem na brodzie, 
i ze wszystkiemi twojemi dzieciństwami. 
Czy chqesz mjnie ?

Nie zmieszałam się wcale. Owszem, 
pochlebiło mi to. Odpowiedziałam z pu­
stotą i śmiechem ;

— Chcę.
Potem biegaliśmy po ogrodzie, cało­

wali róże i siebie. Tylko coś w głębi 
dus^y mówiło mi, że wszystko to przed­
stawiałam sobie jednak inaczej. Miałam 
uczucie zupełnie takie, jak  gdybym cało­
wała moją dużą, piękną lalkę.

— Czy nie należałoby o tem powie­
dzieć mamie ? —  zapytałam.

—  Nie trzeba. Ona i bez tego wie 
już o tem.

Rzeczywiście bez tego obie już o tem 
wiedziały i zostawiały nam jeszcze wię­
kszą niż dotąd swobodę. Błądziliśmy więc 
całemi godzinami po cichych, zielonych 
lasach dębowych, rozprawialiśmy o na- 
szera przyszłem mieszkaniu, kłóciliśmy 
się o tapety. Skrycie nudziłam się często 
niewymownie.

W początkach października musiał 
wracać d*> Berlina. Sprawiło mu to wię­
kszą przykrość niż mnie,

— Na przyszły rok wrócę w maju, a 
potem... Czy nie zapomnisz o m n ie?  Je­
steś tak m ło d a !

Ku wielkiej mojej radości nie potrze­
bowaliśmy wcale pisywać do siebie.

— Podobna korespondeneya staje się 
nieraz nudną — zadecydowała rozumna 
matka: —  On będzie otrzymywał wia­
domości o tobie przezemnie, a ty o nim 
także za mojem pośrednictwem.

Byłam bardzo zadowolona. Piątego 
października odjechał. Odprowadziliśmy 
go na kolej. Wzięłam najpiękniejszą 
chusteczkę do n o s a , by powiewać za 
oddalającym się pociągiem. Kiedy wra­
caliśmy do domu, płakałam trochę i ku­
piłam sobie trzy duże jabłka, które zja­
dłam jeszcze tego samego wieczór*. — 
W głębi mej duszy nie poruszało się nic. 
Z początku nudziłam się , odwykłszy od 
samotności. Nie było komu klęczeć całe­
mi kwadransami przedemną na kolanach, 
całować ręce i opowiadać, jak  piękne są 
moje oczy i jaki blask mają moje włosy. 
Klasyków z biblioteki ojca m e rozu­

miem wcale. Uzupełniać bardzo słabe 
wiadomości w zakresie znajomości języ­
ków przez naukę na seryo, nie przyszło 
mi wcale na myśl. Grywałam trochę na 
fortepianie, a cały dzień spędzałam na  
jrobieniu dla mojego przyszłego gospo­
darstwa rozmaitych nieużytecznych dro­
biazgów, poduszeczek, wycieraczek do 
piór, koszyczków i innych podobnych 
fatałąszkfiw.

W dzieji wigilii Jlożego Narodzęnią 
przyniesiono paczkę z Per l ina  i dużą 
pakę z Rzymu. W paczce była ładną 
bransoletka z jsskrawem emaliowaniem. 
Od niego. W pace „Mojżesz* Michała 
Anioła i spokoju pełen, serdeczny list, 
proszący o doniesienie choć w kilku sło­
wach, co u nas słychać — od ciebie.

— Trzeba odpowiedzieć i podzięko­
wać — powtarzała matka.

Nie uczyniłam tego. Byłam zanadto 
zajęta bransoletką i nową suknią balową. 
Tańczyłam  tej zimy po raz pierwszy, 
tańczyłam wiele i uwierzyłam, że jestem 
jeszcze ładniejszą i przyjemniejszą, niż 
myślałam. Mówili mi to przecież wszy­
scy. Rozumna s taruszka pisała do Berli­
na  o moich tryumfach i odczytywała mi 
odpowiedzi swojego syna. Pozornie słu­
chałam ich z wielką nwagą, w gruncie 
rzeczy jednak z roztargnieniem. Myśla­
łam  coraz mniej o . jb r y m ,  wesołym 
c h ło p c u , a jeżeli m y ś la łam , to tylko 
w związku z suknią ślubną i m ałą zg ra­
bną kapotką, którą miałam nosić, kiedy 
już będę młodą mężatką. Matka moja 
zamówiła całą wyprawę u jakiejś słyn­
nej firmy zagranicznej. Haftowałam więc 
tylko na niewielu drobiazgach skompli­
kowane monogramy, a w duszy myśla­
łam  nad tem, jakim by sposobem wesele 
odłożyć do jesieni. Zamążpójście ju ż  nie 
wydawało mi się teraz ta* wesołe. Nie 
mogłabym jako mężatka tańczyć, a ta ­
niec był dla mniej obecnie czemś naj- 
ważniejszem.

Po skończeniu sezonu zabaw popa-
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Nagroda 2000 koron. Meta 4000 m. P ie r­
wsza „Estrela“ hr. Ferd. Kinsky’ego, dru­
ga „Madame11 hr. Schónborna, trzecia „Ti- 
szaviiag“ rotm. Kriszt. Tot. 19:5.

Ostatnie wiadomości.
Omawiając uroczystości kielskie, po­

dnosi Journal de St. Fełersbourg, iż 
wzięli w nich udział monarchowie n ie ­
mieccy i rządy, przedstawiciele mocarstw 
europejskich i Stauów Zjednoczonych 
Aunryki północnej, a zarazem powiada,

chodzi tutaj o wypadek stanowiący 
epokę nietylko dla Niemiec, lecz ze sta 
łowiska handlowego i dla tych wszyst 
kich państw, które biorą udział w han 
dlu powszechnym. Nowosti piszą, iż przy 
Jęcie zaproszenia na  uroczystości kiel 
skie świadczy o poważaniu dla Niemiec 
1 ich monarchy. Nowoje W remia  podno- 
8i. iż kanał północno wschodni, pomimo 
swych celów militarnych, ma znaczenie 
pokojowe, światowo ekonomiczne. Birże- 
toyje Wiedomosti występują przeciwko 
podejrzeniu, jakoby kana< zbudowano w 
celach zaczepnych.

Pism a paryskie z sympatyą wyrażają 
się o toaście cesarza W ilhelma na  ban­
kiecie miasta Hamburga. Cesarz unikał 
w nim wszystkiego coby draźnió mogło 
F rancuzów ; cała mowa tchnęła duchem 
pokojowym   *

Z Rzymu donoszą: Środowa bójka 
w Izbie posłów (ob. kronikę) została w 
ten sposób załatwioną, że prezydent zło­
żył imieniem wszystkich uczestników tej 
skandalicznej sceny oświadczenie, jako 
żałują, iż zapomnieli się tak daleko, po- 
czem przyjęto wniosek ustanawiający, 
że zakłócający pokój w Izbie deputowani 
mogą być wykluczeni od udziału w p ra ­
cach Izby na przeciąg jednego do dzie­
sięciu posiedzeń.

Jak  z Konstantynopola donoszą, w 
poniedzii U k wieczór wystosowała Porta  
słowną notę do ambasadorów Anglii, 
Francyi i Rosyi oświadczając, że uznaje 
obowiązek spełnienia traktatu berlińskie­
go. Życzyłaby sobie jednak, aby pewne 
punkta proponowanych reform były j e ­
szcze wzięte pod rozwagę. Nota wyraża 
w końcu nadzieję, że w żadnym razie 
zwierzchnicza władza i powaga sułtana 
nie doznają w czemkolwiek uszczerbku. 
Ambasadorowie Anglii i Rosyi udali się 
we wtorek do francuskiego ambasadora 
Cambona, który chory nie może jeszcze 
opuszczać łóżka i postanowili zgodzić 
się na projektowane przez Portę nara­
dy. Odpowiedź wręczono Porcie wczoraj.

Narady stronnictw.
(T ekgr. „Gaz. N ar.11)

dzie mogła być mowa dopiero w ted y , , 
gdy definitywnie zamianowani z o s ta n ą ! 
prezydent ministrów i ministrowie o św ia - (
ty, sprawiedliwości, handlu i rolnictwa. W ie d e ń  d. 21. czerwoa.
.Ostateczne ukształtowauie się nowych Po z am k n ięc ia  pos iedzen ia  m ia ła
stosunków — powiada Vaterland— może miej sce zb io row a  n a ra d a  p rz e w o d n i - 
przynieść jeszcze wiele zmian i niespo- czących ró ż n y c h  s t ro n n ic tw , w której 
dzianek.“ , wzięli udział  w szyscy  ozłonkowie no-

Półurzędowy Fremdenblatt p isz e : Z a - . wego gab ine tu .  Na n a rad z ie  pos tano-  
daniem nowego gabinetu jes t  przygoto- w iono p rog ram  prac, m ięd zy  k tórem i 
wać drogę do naturalnego rozwikłania na p ie rw szy m  p lan ie  b y ła  k w e s ty a  pro- 
kryzis, wprowadzić parlament uapowrót w izorynm  budżetow ego, 
na właściwe tory, postarać się o u hwa- j W ie d e ń  d. 21. czerwca,
lenie budżetu i zyskać silną podstawę W czoraj lewica postanow iła  w yra-

■ l _________  n i ----  . ■ • w  i J

Nowy gabinet.
W ie d e ń  d. 20. czerwca. 

(Korespond. „Gaz. N ar.11)
Fakt zamianowania gabinetu urzędni­

czego dla przeprowadzenia najpilniejszych 
W Par]8mencie i spełniania rządów 

P°pę°8t“ wszystkich. Przez ty­
dzień cały, dzienniki tutejsze omawiały 
na wszystkie tony wszelakie możliwe e- 
wentualności i kombinacye, — zapomi­
nając o tej jednej, która właśnie stała 
się faktem dokonanym.

Przysłowie o gałązce i mruczeniu nie­
dźwiedzia — sprawdziło się tym razem 
w całej pełni na  Neue fr . Fresse. Spa- 
Ało na nią całe drzewo —  więc w m il­
czeniu, z poddaniem się losowi cios ten 
znosi. Artykuł jej omawiający powołanie 
nowego gabinetu je s t  wymęczonem wy­
pracowaniem dziennikarskiem, którego 
autor s tarannie omijał wszelakich rozu­
mowań, chętnie natomiast przyjmując 
charakter sprawozdawcy. Podobnie bez­
barwnego artykułu nie zamieściła dawno 
Neue fr . Presae. Kończy się naturalnie 
tylko uwagą, że bez lewicy nie da sobie 
żaden rząd rady.

Konserwatywny Vaterland powiada, 
że o charakterze nowego gabinetu bę-

fiKCTnStt? ~ TO

d/am w dawne, niepocieszone nudy. Drę 
czyłam m atkę , gniewałam się na  małe 
miasto, gdzie tak mało rozrywek, chcia­
łam  podróżować. Mój niepokój i niechęć 
do wszelkiej pracy rozumna staruszka n a ­
zywała — tęsknotą.

, . Napiszę mu, żeby przyjechał już 
^  K meimu.

U daw ałam  uradowaną, śmiałam się 
przesadnie i kląszcząc w 'ręce , zamówi­
łam... dwie nowe suknie.

Tego samego dnia wieczorem, wsku­
tek ciągłych nalegań matki, napisałam 
suchy fist do ciebie. Pisanie przychodziło 
mi Z trudnością; ze wszystkich zaką t­
ków mego mózgu musiałam wyszukiwać 
potrzebne wyrazy, niecierpliwiłam się i 
gniewałam na ciebie niewypowiedzianie. 
Chciałam cię zgnębić, dokuczyć i parta 
n ieokreślonym , złośliwym instynktem, 
napisałam ci na końcu, że zaręczy­
łam  się z prześlicznym młodym chłop­
cem i kocham go szalenie. Wcale nie- 
życzltwem uderzeniem ręki przylepiłam 
markę i oddałam list służącej.

Ale odtąd myśli o tobie już nie mo­
głam się pozbyć. Przypominałam sobie 
rozmaite szczegóły z przeszłości, tak 
innej niż teraźniejszość. Przyszedł mi 
na  myśl długo zaniedbywany fo r tep ian ; 
palce jed n ak  stały się ciężkie i niepo­
radne. Gniewało mnie to. Przegrałam 
co mi się nadzwyczaj rzadko zdarzało 
kilka gam i wyciągnęłam w końcu tom 
sonat.

Otworzyłam na adagio sonaty pate­
tycznej. Słyszałam je  nieraz, gran e przez 
ciebie jeszcze wówczas, gdy byłam 
dzieckiem. Raz wziąwszy mnie za rękę, 
patrzałeś mi długo w oczy i rzekłeś 
w końcu:

— Jeżeli chcesz być prawdziwą ko­
bietą, to te cztery strony pomogą ci do 
tego lepiej, niż cała mądrość świata. W 
tonach tych odzwierciedla się najpię­
kniejsza i najczystsza — kobiecość.

dla publicznego zarządu. Gdy utworzony 
zostan ie  grun t  pod nowy gabinet, gdy 
uapowrót nastąpi uspokojenie się umy 
słów, gdy stronnictwa będą mieć dość 
czasu obliczenia szkód, jakie sobie same 
za d a ły -  wówczas wybije godzina, w któ­
rej spodziewać się można defiuitywnego 
gabinetu .“

Gabinet w Radzie państwa.

zió m in is trom  P len e ro w i i  W u rm b ran d -  
towi swoje serdeczne podziękowanie.

Dziś odbędzie  się posiedzenie co do 
p rzyszłego  zachow an ia  się lew ioy w o ­
bec now ego gab ine tu .

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
W ie d e ń  d  21. czerwca. (

7.a,l«iiwie jeden  dzień  u p ły n ą ł  od  . - .  -____
ustąpienia koalicyjnego gabinetu, a już ] stronnictwa, ograniczą się przy p

Prowizoryum budżetowe.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 21. ozerwoa. 
Dziś w kom isy i  budże tow ej będz ie  

o m aw iane  p ro w izo ry u m  bud że to w e  a  we 
w torek  n a  pełnem  pos ied zen ia  Izby . 
J e s t  też  n iem al pewność, iż w szystk ie

zdaje  się, że Izba  sw obodnie j oddeeha 
C iekawy to objaw psychologiczny, że 
chociaż now y g ab in e t  w łaściw ie nie 
objął jeszcze u rz ę d o w a n iu , a  więc 
wszyscy wobec niego  zachow yw ać  się 
m uszą na  raz ie  z rezerw ą, to j e d n a k  
pa r lam en t uczuw a pew ne sy m p a ty e  d la  
now ych funkeyonaryuszów , n ie  ty lko  
d la  tego, że są oni podobno ludźm i 
w y traw nym i,  ale g łów nie  dlatego, że 
są następcam i koalicyi.

Cala prasa, naw e t  socyalistyczna, ■ 
dość pochlebnie się o n ich wyraża.

Z w czorajszego oświadczenia m i­
n is tra  spraw w ew nętrzuych  hr. Kil- 
m an n seg g  widać, że m in is te ry u m  je s t  
p rowizoryczne  tylko i że jego  zad a ­
niem  jes t  za ła tw ien ie  się z budże tem  
prawidłowym. Odpowiednio do tego , 
oświadczenie  hr. K ilm a n n se g g  było 
k ró tk ie ,  skrom ne, bez pom patycznego  
program u.

.Izba p rzedstaw ia ła  ży w y  i b a rw n y  
obraz. G ale rye  by ły  przepełn ione  da­
m am i w yższego św iata , a  posłowie z e ­
brali się w takiej ilości, ,jak n ig d y  do-

w ach  do k ró tk ich  ty lko  ośw iadczeń , a 
dopiero  w p lenum  Izby  określą  d o b i ­
tn ie  sw e wobec n iego  s tanow isko .

Zaprzysiężenia członków nowego 
gabinetu.

(Telegr. „Gaz. N ar.“)

W ie d e ń  d. 21. czerwoa.
Nowe m in is te ryum  przy jm ow ane b y ­

ło wczoraj przez cesarza n a  p ry w a tn e j  
audyeneyi, n a  k tórej złożyło w y m a g a ­
n ą  u s taw am i przysięgę  — poozem n a ­
stąpiła  n a ra d a  pod p rzew odnic tw em  ce­
sarza  , a  po  po łudn iu  w szy scy  jeg o  

i członkowie złożyli w izy tę  W ind isch  
graetzowi.

X  e le g rr  £1x30.37*..
P e t e r s b u r g  d. 21. czerw ca.

O opróżnioną po B u n g e m  spoko jną  
tą d ^ n a w e ”  P - e s a  kom ite tu  m in is t ró w  u-
zgasłej koalicyi. Roiło się też  posłam i b iegają się m in is te r  ośw iaty  Delianów,
-. i i i -i—i- — — L i i  1- —•dokoła byłych m inis trów , k tó ry ch  w i­
tano  przyjaźnie, a w ieczny  kan d y d a t  
na m in is tra  poseł Russ, k tórego n a ­
dzieje na  d ługo  zostały rozchw iane,j

k tó ry  jak o  n a js ta rszy  służbą m in is te r  
sądzi m ieć do niej praw o, tudzież  m i­
n is te r  spraw  wewn. D urnow o. Zdaje

U. 251 OJ O UQ Uiugw ououiłijr lUBVUTT414.Ur. ’ ’ J  1
ściskał serdecznie rękę  W u rm b r .  ndowi. S1̂  ■! > zam ian o w an y m  zostan ie

Ten os ta tn i zjawił się w Izb ie  w ! na  n i% m in is te r  m a ry n a rk i  T ichaczew , 
wesełem niem al usposobienin , r o z m a - ia b y  go  ty m  sposobem u sunąć  z tej 
wiał żywo i swobodnie z wielom a po- posady, k tó ra  w iększej w ym aga  ene rc ii  
etami i zdaw ał mę być zadow olony z n iż  on } iada  8  «  -
tego, iż uw oln ił  się od ciężaru. Madej- ii  i
ski z a ją ł  miejsce m iędzy  P o la k a m i ; ;  , B e r l in  d. 21. czerwca,
ty lko  P len er  nie przyszedł, może w a-1 Półnrzędow o z ap ew n ia ją ,  że skoro 
cha ł  się p rzedstaw ić  lewicy, zan im  m u , w  sp ra w ie  arm eńskiej chodzi o w yko-
ona  sam a objawi swe sym patye .

W kró tce  też  zrob ił  się ruch  w sali 
i ukaza ł się n o w y  m in is te r  p rezyden t 
hr. K ilm an seg g  a przy  nim, po praw ej 
s tron ie  za ją ł  miejsce Boehin-Bawerk,j 
W i t te k  i Ja w o rsk i ,  na lewo zaś Wel- 
serheim , Blumfeld, R i t tn e r  i Krall.

R i t tn e ra ,  w p rze jśc ia  Polacy w ita l i  
serdecznie

Po o tw arc iu  posiedzen ia  p rezy ­
d e n t  Izb y  C hlum ecki odczy ta ł  od­
no śn y  cesarski re sk ry p ,  poozem, jak  
ju ż  to  wyżej powiedziano, hr. K ie l  
m an seg g  przedstaw ił Izb ie  kolegów 
i w ypow iedzia ł p rogram  p rac  rzy- 
sz łych  tj. że tym czasow e m in is te rynm  
ma zała tw iać  bieżące sp raw y  p a ń ­
s tw a  aż do u tw orzenia  się p raw id ło ­
wego gab ine tu .

W końcu  prosij m in is te r  p re z y d e n t  
Izbę  o poparcie  w tern bardzo trudnem  
zadanin , choćby  ze względu n a  ogólne  
dobro państw a.

N astępn ie  poseł Harold  postaw ił 
wniosek, a b y  na  nasbępnem posiedze­
n ia  w ziąć ośw iadozenie  m in is tra  Kiel- 
m ansegg  pod  rozpraw y, oo je d n a k  zo ­
stało odrzucone.

Słowa te stanęły mi teraz żywo 
w pamięci i zagrałam adagio. Z począt­
ku szło mi bardzo opornie, ale cudowna 
muzyka zwyciężyła niezręczność. Zaczę­
ło we ranie coś drgać. Skończywszy za­
płakałam. Płakałam ze wzruszenia, a 
równocześnie odczuwałam boleśnie, że. 
nie posiadani nic z kobiecości, odzwier­
ciedlającej się w tych tonach. Od tego 
wieczoru grywałam wiele, choć nie były 
to bynajmniej systematyczne, regularnę 
ćwiez> i)ia.

Po pięciu dniach przyszedł list od 
ciebie. Wrzuciłam go do oguia, mniej 
rozgniewana zimnemi. smutnerai życze­
niami, niż zdaniem, które głęboko wry­
ło mi się w pamięci ; „Nie wierzę, byś 
pani wyszła za niego, bo go nie ko­
chasz. Jesteś jeszcze dziockiem i nie 
masz wyrobionego charakteru*. J a  go 
nie kochałam, ja nie miałam charakte­
ru I Teraz dopiero postanowiłam udowo­
dnić, jak  go kocham i jaki inam chara­
kter.

P rzyjechał. Byłam dla niego uprzej­
miejszą, gorętszą niż p ie rw e j; adagia 
już n ie  grywałam wcale. Co do terminu 
ślubu, postawiłam na swojem. Dopiero 
w je s ie n i ; a i tak wydało mi się za- 
wcześnie. Nadszedł maj z upalnymi 
dniami. Od ostatniego roku rozwinęłam 
się znacznie , rozrosłam , oddychałam 
głębiej i rumieniłam się często, sama 
nie wiedząc czemu. Niezwykle gorące 
promienie słońca wiosennego obezwła­
dniały mię w d z ień ;  w nocy nie dawa­
ło mi spać g łośne  bicie serca. Powie­
działam o tem rozumnej staruszce. P o ­
patrzyła  tylko na  mnie z dziwnym u- 
śmiechem, którego wcale nie mogłam 
zrozumieć.

Na trzy dni przed mojemi urodzina­
mi siedziałam sam a na  zielonej murawie 
w les'e. Z ziemi rozchodził się ciepły, 
wilgotny zapach. Zwiesiłam głowę. Na­
gle uczułam po za sobą jego w zrok ; wy-

n an ie  t r a k ta tu  b e r l iń s k ie g o , N iem cy 
n ie  m ogą popierać oporu P o r ty  prze  

I ciw projektom  t rzech  mocarstw . 0 - 
t wszem radziły  Porcie, aby  była  up rze j­
m ą  dla  w szystk ich  słusznych  żądań  m o­
carstw.

B r u n s b e u t e l  21 ozerwca.
P rz e p ły w  s ta tków  przez  kana ł  o d ­

by ł się p raw idłow o; w szystk ie  pancer­
n ik i  p rzeb y ły  go bez w ypadku.

H a m b u r g  d. 21. czerwca.
P ry w a tn e  depesze  z Kilonii dono­

szą, że podczas p rze jazdu  oboych okrę­
tów przez k ana ł  było k i lk a  p rz y k ry c h  
w ypadów . J e d e n  pan ce rn ik  rosyjski z o ­
stał uszkodzony, a  dw a stafcni, an g ie l­
ski „Osborn* i n iem ieck i „oesarz W il­
helm* ugrzęzły . Z a łoga  okrętów  fran ­
cuskich  zachow yw ała  g robow e milcze­
nie i  nie odpowiadała  wcale n a  okrzy­
ki wznoszone z brzegu  , sk ąd  kapele
w ita ły  j ą  m arsy l ian k ą ,  a  ludność  ok rzy ­
kami.

B e r n  d. 21 . czerwca. 
R ada  narodow a (szw ajcarska  Izba

raźnie czułąm, jak ś l izga ł się po moich 
plecach. Uczyniło mi się gorąco i ogar* 
nęło mnie lekkie, wstrętne drżenie. O d­
wróciłam się ku niemu, parta  dziką cie­
kawością. Trwało to tylko chwilę, zale­
dwie jedną  sekundę, ale spojrzenie jego, 
dotykające zmysłowo mojego ciała sp ra ­
ny ło mi uczucie, jak  gdyby oblał mnie 
nieczysty ta r ,  śród tęj czystej, pełnej 
słońca przyrody. Mój R ó ż e }

W ciąg« nocy zrozumiałam kłamstwo 
mojej duszy. Wiedziałam już, że go nie 
kocham- Ale jak drogo musiałam okupić 
zrozumienie tej prawdy 1 Nie mogłam 
już otrząsnąć z siebie owego palącego 
spojrzenia, "które było zniewHgą tego, co 
jest w kobiecie na jszczytn ie jsze : jej ta­
jemniczych, prawie świętych uczuć czy­
stości. Pojmowałam to doskonale owej 
pamiętnej nocy. Leżałam, nie mogąc u- 
tulie się z płaczu i pomyślałam — o to­
bie. Brakło mi jednak jeszcze odwa­
gi. Przez trzy długie rozpaczliwe dni, 
odciągałam stanowczy krok. Nadeszły 
nareszcie moje urodziny. Skończyłam 
la t  szesnaście. Przywiózł mi złoty pier­
ścionek zaręczynowy. Nie Drzyjęłam go. 
Z początku nie zrozumiał, a gdy po­
jął, upadł przedemną na  kolana. Chciał 
uchwycić, jak dawniej, moje ręce, ale 
powstrzymał go wstręt  malujący się po 
mojej twarzy. Odszedł blady, chmurny, 
niepocieszony i gniewny. Próbował mnie 
przekonać, lecz daremnie. Opierałam się 
nie przez stałość charakteru, gdyż dopra­
wdy nie  miałam jej wcale, lecz po prostu 
przez rozpaczliwą obawę utracenia cze­
goś, co jest  niepojęte i nieuchwytne, ale 
szczytne i szlachetne.

Od tej chwili żyliśmy zupełnie samo 
tnie. Mieszkańcy wilii, stojącej naprze­
ciwko naszych okien, odjechali do Ber­
lina. Wzięłam się do pracy nad sobą. Za 
nauczyciela miałam poczciwego starca, 
który z przedziwną cierpliwością popra- 
wial moje przerażające błędy. Po czterech

niższa) uchw aliła  założyć b a n k  p a ń ­
stw ow y z siedzibą w Bernie, k tó ry b y  
w yłącznie  posiadał p raw o w y d aw an ia  
banknotów .

Sofia d. 21. czerwca.
M etropo lita  K lem ens odmówił s ta ­

nowczo udziału w depu tacy i udającej 
się do Pe te rsburga .

B e lg ra d  d. 21. czerwca.
Z wielkiem  nap rężen iem  w yg ląda ją  

tu w yn iku  konferenoy i m in is t r a  s k a r ­
bu z b ank ie ram i w Karlsbadzie. P o ło ­
żenie  f inansow e i p o l i tyczne  nieodzo­
w nie  w y m ag a  ry ch łe j  a  pom yślnej dla 
Serb ii  unif ikaoyi d ługów , inaozej wy- 
bnohn ie  ka tastrofa .  K asy  pus te ,  n ie  ma 
p ien iędzy  na w yp ła tę  k u p o n u  l ip co w e­
go. Jeżeli  bank i  p rz y s ta n ą  n a  g łów ne  
życzen ia  r z ą d u  serbsk iego , to  postę  
powcy pode jm ą się sp raw ę  p rz e p ro w a ­
dz ić  w skupozyn ie .  Inaozej będzie  
k ró l zm uszony  pow ołać ra d y k a łó w  do 
g ab in e tu  i n ik t  n ie  zdoła  przew idz ieć ,  
coby  p o tem  n a s tąp i ło .

B e lg r a d  d. 21. czerwca.
Z K arlsbadu  donoszą, że porozum ia­

no się ju ż  w zasadzie  oo do konw ersy i  
wszystkioh d ługów  Serbii z 5 prc. n a  
4  prc.

P a r y ż  d. 21. ozerwca.
T u te jsza  p rasa  om aw ia  n a d e r  p r z y ­

chy ln ie  pokojowe p rzem ów ienie  cesarza 
n a  bankiecie  w H a m b u rg u .

K o n s t a n ty n o p o l  d. 21 czerwca.
P rzyby ł tu  n o w y  am basador  n ie ­

miecki br. Saurm a-Je ltsch .
Z pow odu ru ch u  m acedońskiego wy- 

znaozyła  p o r ta  kom isyę  BO oficerów pod 
przew odem  G oltz  dla ubezp ieczen ia  swo- 
ioh prow incy j europe jsk ich . Oficerowie 
ci m ają  po dziesięciu  udać  s ię  do Al­
banii ,  M acedonii i Rum elii .

Dział ekonomiczny
— P a s z a  k a r to f l a n a .  W  szkole  ag ro­

nomicznej w R o m o ran t iu  we F ra n o y i  
odbywano w tyoh czasach oiekawe do­
świadczenia z karto flam i go tow anem i 
na parze, jak o  paszą d la  wołów opaso­
wych i dla baranów . P rzez  t r z y  mie­
siące karm iono woły dająo  im  po 25 
klgr. dziennie  go tow anych  kartofli, ba- 
ranom  zaś po 2 !/» k lg r .  W y n ik i  były 
św ie tne ;  w oły  bowiem ty m  sposobem 
żywione wykazały p rzy b y tek  wagi 10 
do 15 prc., a  ba rany  30 do 40 pro. 
Mięso ty c h  zw ie rzą t  bardzo było m ięk ­
kie, delikatne, sm aczne  i dało się ł a ­
twiej p rzechow yw ać niż inne. W  m ie j­
scowościach , gdzie  b rak  paszy  lub 
z wielkim n ak ład em  dostarczanie  jej 
je s t  połączone, a  kartofle rodzą  się obfi­
cie, m ożna je  u żyw ać  z w ielkiem po ­
wodzeniem. Zresztą  próby nie są k o ­
sztowne, a korayśoi znaczne  b yć  m ogą.

Wi&dsmośsi giełdowa
Wiedeń d. 21. czerwca 

(Telegram Chu. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 

Kredyty 407-62, węgierski bank kredytowy 
493-25, anglobank 172-75, landerbank 284-90, ko­
leje państwowe 440 75, lombardy 1J1-—, elbetba 
300-59, akoye -ytoniowe 239 25, alpiny 9840, 
renta majowi. 101-32, węg. renta złota — 
węgiersku enta koronna , austr. renta ko­
ronna 99-50 losy tnreekie 84-10, onionbank 
348"75 marki -* —, ruble — .

Berlin d. 21. ozerwca. 
(Telegram Ga*. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 252 90-(4Q8-20), lombardy 46-80 (111 05), 
węgierska renta złota 103 60 (123-56), węg. renta 
koronna —•— (—'—)■ Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitćU.

Frankfurt d. 21. czerwca. 
(Telegram Qat. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 342-75 
(408-29), lombardy 95 59j (110.-54), węg. renta 
złota  --------(—■—), węgierska renta koronowa

miesiącach napisałam  do ciebie. Nie na 
pachnącym papierze, lecz na zwykłym, 
białym arkusiku, pierwszy ortograficzny 
list. Między innemi donosiłam, że ju t  
nie jes tem  zaręczoną^ Pisywaliśmy od­
tąd do siebie regularnie. Z nieznużoną 
wytrwałością przesyłałeś mi serdeczne, 
życzliwe słowa, Mój pogląd na życie j e s t  
twojem dziełem. Zaczęłam pojmować, że 
powinniśmy uważać za naszego sędziego 
tylko ów ideał, surowy, nieubłagany, któ­
ry nie jest przykrojony yredłng wymagań 
ludzi Zaczęłam rozumieć, dla czego bez 
bólu i wyrzutów mogłam myśleć o owej 
głupio smutnej zabawce, która się prze­
ciągała aż do chwili, w której stałam 
się w duszy mojej winną. To pozostało, 
nie dało się opłakać lub odrobić. To 
utkwiło.

Po trzech latach wróciłeś do nas. Nie 
byłam już piękną, ale za to spokojną i 
dobrą. Sprawiało mi prawdziwą radość 
zrobienie ci niespodzianki, ie  tyle umiem. 
Umiałam  po francusku, po angielsku i 
po włosku... Przeczytałam klasyków i n- 
rniałam zagrać trudne fugi Bacha. Udzie­
liłeś mi lekcyj kompozyeyi, aby umożli­
wić czytanie par ty tu r  i teoryą dopomódz 
mej instynktownej pojętności. Pamiętam 
jeszcze teraz doskonale, co zwykłeś ma­
wiać o fałszywych kwintach  i oktawach.

— Nie słychać ich wprawdzie, ale 
pomimo to nie należy ich brać fał­
szywie !

—  Tak... wiele rzeczy się nie słyszy, 
wiele nie widzi, & jednak  nie powinny 
dziać się.

Czterdziestoletnią rocznicę twyeh u- 
rodzin spędziłeś z nami. W południe by­
łam  zajęta w kuchn i,  a  gdy nieco pó­
źniej weszłam do pokoju jadalnego, u- 
słyszatam, ie  rozmawiacie z matką w 
safoniku niebieskim i to, j a k  się zdaje, 
poważnie. Nie chciałam wam przerywać 
i wzięłam robótkę do ręki. P rzez  otwarte

Z rynków towarowych
Chmiel.

Sprawozdanie firmy Fialla i Heller dom komiso­
wy chmielu we Lwowie.

Od naszego ostatniego sprawozdania stan po­
wietrza był bez przerwy pomyślny dla rozwoju 
chmielu.

Prawie we wszystkich gflieyjskieh planta- 
cyach dosięgnął chmiel wysokości tyki i jak do­
tychczas od wszelkiego robactwa zupełnie woluy.

Ostatnimi dniami sprzedano dwie partye 
chmielu po 65 zł. za 56 kila.

Co do zagranicznych plantacyi donoszą nam, 
że w Czechach chmiel się pomyślnie rozwija, tylko 
słychać tam skargi na rozmnażanie się robactwa, 
w Bawaryi jest roślina zdrowa ale nie tak wyro­
sła, jakby to już teraz być powinno, a z Anglii 
i Ameryki słychać o robactwie i przymrozkach.

Priyjeohall do Lwowa
dnia 21 . czerwca.

Hotel Zoria. JCWys. Arcyks. Reiner, 
JExo. generał A. Kropatschek i pułk. A. 
Schueller z Wiednia, J .  hr. Wiśniewska 
z Krystynopola, St. ks. Lubomirski z Rów- 
oego, T. hr. Dzieduszycki z NiesłucLowa, 
J. hr. Stadion z Czech, K. Zenowicz z Po­
dola ros., Z. Pajączkowski z Tarnopola, W. 
Kulikowski z Polski, H. Dymau z Warsza­
wy, M. Drzemak z Odesy, J. Karesch z Ko- 
nigsfeld.

Hotel Europejski. Br. J. Rothwiller 
Radziejowska z Dytkowiec, Orest de Arse- 
uieff z Petersburga, B. Bodołef z Radziwił­
łowa, M. Bargewitsch, z Kijowa, K. Meurel 
z Niskołyzy, T. Kiełczewski z Królestwa, 
W. Dożożyńska z Bóbrki, A. Amster z Czer- 
niowiec, Br. Rozwadowski z Babin.

względna wilgotność powietrst bedzie oko^° 
60%.

Opadu nie będzie, powietrze skłonne do 
burzy.

D ziś  dnia 22 czerwca: Paulina. — 
Tymofteja.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

Stali powIctr.BE. W ubiegłej dobie mie­
liśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany dc |.oz>i- 

31 u aer«a był dflii o 18 tej g  d/tuit * pi- 
łiidnii; 70 0 aiiu.

Prognoza ca dobę dnia 22 czerwca hr. 
(Od północy do północy) W iatr będzie co 
do kierunku przeważnie wschodni o śreini.j 
prędkośji około 3 0 m/s

Średnia tempeiatura doby około 20 0°C, 
niebo będzie lekko zachmurzone — a

(we Lwowie p lac  Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanowne) P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem  staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
wtaśc. Hotelu Europejskiego

Pokoje od 80 et. począwszy.

Hotel Erzherzog Carl
Eartners trasse , Wien. I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem 
elektrycznem, wspaniałe sale res tauracy j­
ne i jadalne, chambres particulieres, ką­
piele, telefon, całe urządzenie z wszel­
kim komfortem.

Pokoje od 1'50 zł. wyżej.
Francuska , wiedeńska i polska kuchnia, 

s ta re  w ina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskio

Poeią gi przychodzą do Lwowa | 
pospieszne I osobowe

Ruch pociągów kolejowych
obowiąznjąey z dniem 1. maja 1895 (ezas środkowo-enropejski).
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S t a c y e

Z B e r l i n a ................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rs z a w y ................................
Z Muszyny-Kryuicy via Tarnów 

od 1. czerw o do 30. września 
Z Muszyny-Kryniey via Tarnów 

lub Rzeszów od S5/ ,  do 1S/ ,  . 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

via Tarnów 
Z Chabówki v 'a Tarnów lub

Rzeszów ......................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 
Z Rawy y 'a Jarosław . . . .  
Z Mezó Laborez, Pesztu, Miskol-

cza via P rzem yśl.....................
Z Chabówki via Przemyśl . .
Z N. Zagórza p. Przemyśl . .
Z Chyrowa p. Przemyśl . . .
Z i.awocznego, Pesztu, Munkacza 
Z llrebenowa od 10/r, do 31/s • • 
Ze Skolego i Stryja . . . .  
i  Chyrowa i Stanisław. via Stryj 
Z Suczawy, H u B i a t y n a ,  Woro- 

nienki. Berhomethn, Radowiee, 
Kimpolungu, Bukar i Jass . 

Z Suczawy, Ozortkowa, Woron.
Słob. rnng., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiee i Czudyna 
(każdego poniedz.), Sopowa . 

Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiee, Kimpolungu, Jass
i B n k a re s z tu ...........................

Z Sokala i Jarosław ii via Rawa
ruska ..........................................

Z B e ł ż c a .....................................
Z Podwołoezysk i Brodów na dw.

P o d zam cz e ................................
Z  Podwołoezysk i Brodów na 

dwora główny
Z Brzuehowie od ,2/a do '%

dni powsz...............................
Z Brzuehowie od l2/5 do 10/9 

niedziel' i święta . . . 
Z Zimn. wody od 12/4 do I0/9

Pociągi odchodzą ze  Lwowa 
pospieszne |  o s o b o w e
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Toeiąg ze Skolego i Stryja, przychodzi o 9 1 6  odchodzi o 7-38.
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają poro nocną od 6. wieczorem do godz. 

5. min. 59 rano.
W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 

yHotel Imperial) jest sprzedaż biletów Btrefowycli, okrężnych, dowoln ie  z eB taw ia ln ych ,  zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lw o w s k ie g o  o 36 minut. Godz. 12 
cząg środkowo-eurapejski — godz. 12-36 podług zegara lw o w s k ie g o .

diawi dochodziły mnie słowa waszej roz­
mowy. Matka p y ta ła :

— Dlaczego pan nie ożenTeś się 
dotąd?

Słowa twej odpowiedzi padły jak  go­
rące łzy na  moje serce:

— Byłbym w stanie pokochać tylko 
kobietę, którą mógłbym postawić wyżej, 
niż wszystkie inne, którą mógłbym uwa­
żać za jedyną, za wybraną. Czoło jej po­
winno być bez skazy, serce bez błędu, 
gdyż kochałbym ją  zanadto, by jej módz 
to wybaczyć. Musiałbym módz ją ubó­
stwiać i paść przed nią na kolana ze 
słowami. „Nie jestem  wprawdzie godnym 
ciebie, ale mogę oię kochać tylko dla­
tego, że jesteś samą światłością. „Podo­
bnej kobiety nie znalazłem jeszcze, ko­
biety, jak  córka pani.

W patryw ałam  się rozszerzoną źrenicą 
w duże, rozżarzone słońce.

— Moja córka?  Czy pan wiesz, że 
była narzeczoną?

— Wiem o tem. Ale proszę nie uw a­
żać mnie za tak małoduszną naturę , bym 
zwracał uwagę na  podobną, zewnętrzną 
błahostkę. Ta  bezuczuciowa zabawka dzie­
cinna nie naruszyła  duszy córki pani. 
Ona jest czystą jak  Madonna.

Noc! Widziałem cię stojącego przed 
sobą, a ja  leżałam przed tobą na kola­
nach ze złożonemi rękoma. Kocham, a 
nie mogę ci tego powiedzieć, gdyż nie 
mogę być dla ciebie Madonną. Jestem 
winną i choćbym cl to naw et wyznała, 
nie mogłabym pozwolić na to, abyś mi 
przebaczył. Nie powinieneś mieć nie mi 
do przebaczenia, jesteś na to  zbyt wynio­
słym, a ja  kocham cię tak ,  bardzo. J e ­
stem lepszą niż inne, a klęczę przed to ­
bą na kolanach. Nie powiedziałam tobie 
tego nigdy, gdyż nie mogłam... nie mo­
głam. Spojrzenie owo stało się jak cie­
m na noc między słowem „Kocham* a 
mną. Pozwoliłam ci odejść i odpowie­
działam płaczącej m a tce :

— Nie kocham go. Nie, nie!
Boleść moja nie ała się tak łatwo 

pogrzebać w sercu. Czasem budziła się i 
krzyczała mi do ucha o mej nędzy. Po­
starza łam  się. Widziałam nieraz, jak lu­
dzie kłamią i grzeszą, nie uważając tego 
wcale za grzech i kłamstwo.

Musiałam wydawać się im śmieszną. 
Ale mój ideał o smutnych, złotawych o- 
czaeh mówił co innego.

Matka moja umarła i zostałam zupeł­
nie sama W dziennikach wiele czytałam
0 tobie. Twoje dzieła były mojem jedy-  
nem szczęściem. Wiedziałam także, żeś 
się nie ożenił... Nie mogłeś znaleść Ma­
donny...

Żyję spokojnie dale j;  cieszę się, że 
mogę przyjść z pomocą biednym ludziom
1 zamieram powoli. Kocham cię bardzo I 

A teraz, gdy już minęło długich la t
piętnaście, opowiedziałam ci moją histo- 
ryę. Przeczytaj ją po mojej śmierci. Na 
pogrzeb mój zawezwie cię moja stara  o- 
piekunka. Wiem, że przybędziesz. Pow i­
nieneś wiedzieć, żem cię kochała, ale nie 
nazywaj mnie Madonną. Byłoby to k łam ­
stwo. Przyznaj, że postąpiłam  dobrze. A 
teraz wiesz już, jak  się to stało.

Zorza wieczorna rzucała światło na 
Madonnę Sykstyńską. Odblask padał na 
poważną i czystą twarz zmarłej. Padł na 
kolana i pochylił głowę nad jej wybla- 
dłemi rękami -.

— Postąpiłaś dobrze, moja d ro g a  Ma­
donno...
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Najmniejsza
9o laOoMot

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra w ład . mimum
w  K r a k o w ie

pod ty tu łem : K s i ą ż e c z k a  m i n ia t u r o ­
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw , 

n lo ż y ł S. B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnerri bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo­
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąsowe

Cena egzem plarza: 3, 4  1 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

„ P R I M U S “
now y naftow y  

p rzy rząd  do g o to ­
w a n ia  złr. 9 '—. 

Kuchenka ta  bez 
k n o ta , przewyższa 
wszelkie inne syste­
my swoją prakty- 
cznością, wytwarza­
jąc płomień gazowy 

j '  nadzwyczaj silny,
bez żadnego odoru i łatwy do regulowania.

Koszta nafty 4 ct. na godzinę. 
K uchnie n a fto w e  zwykłej konstrukcji 
od złr. 1-SO. M aszynki sp iry tu so w e ró­
wnych systemów blaszane , żelazne lane i 
mosieine, zwykłe i składane na wszelkie 
ceny. L am p k i benzynow e do zap a lan ia  

cy g a r  złr. 2’—
poleca 5571

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

we Lwowie, plac Maryuckl 1. 9.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  p o  1 et. od w y ra zu .

MAOLE pokojowe po złr. 24 '— i 35 '—, 
Wyżymaczki do bielizny z walcami 

gumowemi po złr. 1250, 14 , 15, J6, 17 i 
20 zł., poleca P io tr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie plac K apitulny 1 *na- 
przeciw katedry).

H O  SPR ZED A N IA  REALNOŚĆ wraz
"  z gruntem obejmującym 400 metrów 
kwadr, położona w najp ękniejszem przed­
mieściu Lwowa. Wiadomość: ulica Sw. 
Zofii 21 A.

AGRONOM, nadleśniczy, maszynista, go- 
rze lu ik , z najlepszemi świadectwami, 

poszukuje posady. Ś a ta la ,  Biuro wywia 
dowcze, Sykstuska 8, Lwów. 817

ORZYSTNA SPÓ ŁK A  lub posada. Po­
trzebny kapitał kilku tysięcy, może 

być na hipotece ubezpieczony. A dres: 
Spółka, poste rest. Lwów. SIS

p IE N IĄ D Z E  do 50 złr. pożyczam. E. 25

ZDOLNYCH n auczyc ie li i nauczyc ie l­
k i poleca Biuro wywiadowcze J. Po­

bliskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5.

poste restante Lwów. 816

POSADA KASYERA za kaueyą jest do 
obsadzenia w Krajowem Towarzystwie 

handlowo-przemysłowem, Lwów ul. Garn­
carska 1. 25. Pierwszeństwo mają członko­
wie Towarzystwa. 819

LEŚN ICZY  e. k. kwiesk., W sile wieku, 
jdko zarządca dóbr i lasów prywat­

nych , życzy sobie objąć taką samą posa­
dę ku wschodniej połowie Galicyi. Łaska­
we zgłoszenia pod „A. H. 10“ post. rest. 
Ropczyce. 815

GOSPODARZ w sile wieku z długoletnią 
praktyką w większy, h majątkach, z 

ehlubnem poleceniem, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod lite ram i: W. Z.
poste restante Lwów. r,l3

OB U W IE dla dam i mężczyzn polecają 
S . G ab rie l & J .  C h lebow nik , Lwów 

plac Halicki 1. 3. 762

OLSZEW SKIEGO B iuro  gaze t i o g ło ­
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole­

ca wszystkie czasopisma europejskie.

jREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

K a p y  n a  ł ó ż k a  wełniane po złr. 
2 75, 3-50 4'50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniane po 350, 4, 5 , 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

ZAKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w nrejseu jakoteż na prowineyi.

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowie?, Lwów, plac Halicki 1. 2.

V A U C Z Y C IEL K A  posiadaj-ca grunto- 
wnie przedmioty szkolne, udzielająca 

język francuski, z dobrą muzyką, poszuku­
je miejzea w prywatnym domu; wyjecha­
łaby akże na czas wakacyj. Informacyi 
udzieli Administraeya „Gazety Narodowej".

„Mogę z całą sumiennością polecic pa­
na Emila Lworzaka jako artystę-estetyka 
w sztuce tańców. Dr. Prebendowski m .p .“ 
Tej treści opiewają poświadczenia od wła­
ścicieli dóbr ziemskich Wpp.: br. Gostkow- 
sKiego, Podolskiego, Opolskiego, hr. Żabiel- 
skiego, Gołęmberskiej itd. — Adres mój: 
Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2, Biuro dzien­
ników.

PLISO W AN IE S U K IE N , wybijanie mo­
nogramów, przyjmuje handel A lfreda  

K lim k a , Batorego 2. 808

H o r t o  a t a
* pierwszej reki , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3‘50, 3, 2-50 funt. Okruchy sroma 
tyczne po złr. 1 75 i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarzad dworu Łapszyn , Brze-

485

Pomieszkania do najęcia
p r z y  u l .  S z e p t y c k i e g o  1. 16 .

N a pierw9zeai i drugiem piętrze mogą być 
mieszkania podzielone stosownie do życze­
nia o mniej lub wii-eoj pokojach. W  par 
terze dwa pokije z kuchnią i spiżarką. — 

W podwórzu stajnia i wozownia 
Położenie prześliczne, w najzdrowszej czę­
ści miasta, z widokiem na miasto i ogrody. 
Dojazd od placu sw. .Mira, od ulicy Leona 

Sapiehy i od ulicy Gródeckiej.

»1J H ANDLU Albina Soleckiego, ulica 
I f  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
ieserowe. 600

Tanio do nabycia.
Doi n o n  w BrzncŁowicacD
(stacya klimatyczna) obok kąpieli Wpp. 
Nagsnowskiego i Rascbkego, w bardzo u- 
roczej okolicy, składający się z 6 pokoi, 
kuchni i weiandy, z ogródkiem całym o- 
pr l-kanionym . jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Parcele mniejlze i większe począ­
wszy od On ct. za Q  sążeń , do nabycia.

Wiadomość tamże, lub w Towarzystwie 
Wzajemnego kredytu, Wałowa 14. 820

C z e r e ś n i e !
Nąjpięknie sz-’ twarde czereśnie, nada­

jące sic do smażenia , dostarcza w koszy­
kach 5-kilowych franco po 1 złr. 70 et. za 
pobraniem pocztowem : M t tn k  G n b o r ,
Gross-Wardein (Węgry). 809

Zakład wodoleczniczy
Dr. Cltramca

w Zakopanem w Tatrach
otwarty cały rok. 6786

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kom pletnie 
u rząd zo n y ,  z pościelą, bardzo dobry  i zd row y  wikt, k ą ­

piele, leczenie, u s ługa , s łow em  w szystko .

ProsjeltY wysyła zarząd zakłada 1 1  żądanie.

Wszelkie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K .  T u s z y ń s k i  i S p .  Lwów, hotel Zorza

PIERWSZY KRAJOWI ZAKŁAD BIAŁOSKÓRNICZY

przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ulicę 6770

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z dzików, sarn, 

anów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możliwie 
tkim tzasie po bardzo niskiej cenie na sposób angielski, który utrw ala i zabez-
cza skórę od moli. Zakupuję skóry z baranów, lisów itd.

liznj
T T ż y w n l ą o  6702

patent, mydła z murzynem
pierze się w przeciągu pół dnia 100 sztuk bie­
lizny 11'enagannie, czysto i pięknie przezco 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak długo 

jak przy użyciu każdego Innego mydła.■ 
^S rw a jąe

patent, mydła z murzynem
pierze się bitliznę tylko r a z . zamiast jak zwy­
kle trzy  razy. N ikt odtąd „ie potrzebuje prać 
szczotkami i me uzywae szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i materyału palnego.
Bezwarunkowa nieszkodliwość stwierdza świa­
dectwo Dr. Ad. Jollesa, zńawcy ustanowionego 
przez e. k. sad handlowy — Do nabycia we 
wszystkich większych handlach korzennych i 
spożywczych . tudzież w I. wiedeńskim stowa-

i w I. Towarzystwie 
gospodyń w W iedniu. — Główny sk ład : Wie. 
I. Renngasse 6.

G łó w n y  s k ła d ,  w e  L w o w i e :  A lo jz y  H u b n e r ,  w  K y n k n .  
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

Do racyonalnep pielepoiania nst
sp seyaln a 6363

H M  1)1) UST PDBITiS

Aust.-węt patent. Medal wystawy Londyn 1862. Payź 1878.
Hi* P M  Po h o ro  przybocznego lekarza śp. ce- Ul ■ U. lila l CHUCI d sarza Maksymiliana I. etJ.

Główny skład : Wien, I., Bauernmarkt 3.
Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfumeryach. 

Do nabycia także :
C. t  upra. „Encaiyptns" woda do nsi Br. C- M. Tateia-

Majątek ziemski
w okolicy Lwowa, do 2000 morgów,
0 2 folwarkach, z gorzelnią , bardzo 
dobrymi b u d y n k a m i , lasem i go­
spodarstwem przeważnie mlecznem
1 opasowem  , z wolnej ręki 6912

do sprzedania.
Bliższej informacyi udzieli adwokat 
Dr. W ładysław  Balko we Lwowie.

g jk  ■ *  •  O  w
poszukuje się do rozprzedaży prawnie 
dozwolonych losów w myśl ustawy we­
dle artykułu XXXI. z r. 1883. Wysoka 
prowizya. Przy zdolnościach stała pen- 
sya. IŁ iu p ts tiid tisch e  W echselstnben- 
G esellschaft A dler fc Co. B u d ap est.

„Podlasie"
6919 Pensyonat

wMopanem oa K r o p M
wynajmuje na sezon letni pokoje 
z zupełnem utrzymaniem i usługą. 
Cena za całe u trzymanie wraz z po­
kojem i obsługą od 3 do 5 złr. 
dziennie  w miarę wielkości i poło 
żenią pokoju. — Bliższych wiado 

mości udziela administraeya.

Zaproszenie.
Dnia 6 . lipca 1895 r. o godzinie 7 
po południu  odbędzie się w sali 
Sokoła" w Kamionce Strumiłowej 

p ierw sze

Walne zgromadzenie

T o u in sty c z ie g o  „Sokół"
w Kamionce Strumiłowej

na które wszystkich członków 
uprzejm ie zaprasza się. 

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego 

Zgromadzenia
2. Sprawozdanie Wydziału z czynności 

i rachunków za czas od 20. maja 1894 do 
20. maja 1895.

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 
wniosek o udzielenie Wydziałowi absolu 
toryurn z czynności i rachunków za czas 
od 20. maja 1894 do 20. maja 1895.

4. Wybór prezesa, wiceprezesa i czte- 
reeh członków Wydziału , tudzież komisj i 
rewizyjnej.

5. Wniosek Wydziału o przystąpieniu 
Towarzystwa do Związku polskich Towa­
rzystw sokolich.

6. Wnioski członków. 6948 
W Kamionce Strum. 96. czerwca 1895.

Z W y d zia łu  T ow . g lm n . „ S o k ó ł“ 
J a n  Szaw łow ski Franciszek Szeliński 

prezes. sekretarz.

WINO "-Br
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe lita 
po 24 cent., czerwone po 28 cant. Próbk 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 

H e r t l ,  właściciel dóbr, zamel 
G o l i t s c h  przy G o n o b l tz ,  Styryi

N a j n o w s z e  6709

ARASOLKI
o trzy m a ł  w  w ielk im  w ybo  

rze  i poleca na j tan ie j

Mikołaj Mm
Lwów, ni- H alicka 14.

B a r d z o  w a ż n e !
F IR M A

WOLF CZ0PP
najstarszy w Galicyi i Bukowinie

sk ła d  farb , p o k o stó w  i 
la k ie r ó w

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyła
w szystkie ceny.

Biczyska tryesteńakie,
Batogi odpowiednie,
Mydło do siodeł,
Smarowidło do kopyt.
P rep a ra ty  Kwizdy,
Lakiery do uprzęży i powozów, 
Gąbki i irchy powozowe

polecają najtaniej 6945|

L.W M fiK H .K rcjm K i
w e  L w o w i e ,  Dl, H e tm ańska  4,

Zakład zeprmistrzowsko - jubilerski
(połączony z dwoma pracowniami)

J. D4BR9M!
we Lwowie, ni. Halicka 1.17

poleca wyroby ze z io ła , z brylantów, ru 
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na o, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalet) 
ze wszystkiemi przynależytościami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc
W szystkie rzeczy  nrzędow nie  
cech ow ane sprzedaje i kapuje.

W IELK I WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebmyeh i stalowych. 

Zegary  fran cu sk ie  pendo łow e. W szyst­
k ie  is tn ie jące  budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

N ajnow sza powieść
S L i O s i s t

pod tytułem :

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A

ADX T IO L E T T ES de PARM Ę

ED. PINAUD
aydh............. Ani Yiolettes de Pannę
liientjt dli chuiltk Ani Yiolettes de Parmę 
Woda toaletowa.. Ani Yiolettes de Parmę
Ponaś*.    Ani Yieleltes de Parne
olejek .Ani Yiolettes de Parmę
Poder ryjowy.... Am Yiolettes de Parmę
loimetyki Aux Yiolettes de Parmę
37, Boul1 de Strasbourg, 37

o sn u t a  n a  t l e  o s t a t n i c h  w y p a d k ó w
opuściła właśnie prasę i je s t  do 
nabycia we wszystkich ks ięgar­
niach. Skład główny w księgarni 

Gubrynowioza i Schmidta.

N a  r o k  b ie ż ą c y  w y s z e d ł  
św ieżo  z d r u k u

Cennik farb,
materyałów,

domowo-gospodaitkich itp.

w kompletniejszym wydaniu , zn a ­
cznie powiększony przez wiele no­
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera
L w ó w , L y n c h  1. 38.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Em il W erner
WIKN 

I,, Salztliorgusse 4.

J Losy budowy kościoła 2  powodu jubileuszu cesarskiego po 1  złr.

t :  3 0 . 0 0 0
1 L o s y  te sprzedają we Lwow ie: Jonasz, Scliellen

| Ostatni miesiąc
z łr. wartości.

berg & Kreyser, Kitz & Stoff

Uzdrowisko
Teplitz-Schónau

w  C z e c h a c h  ; od setek lat znane sławne gorące, alkalicżno-solne żródla (23° do 
37° R.) Leczenie trw a bez przerwy przez cały rok. 6081

Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu­
matyzmowi, paraliżom , skrofulicznym nabrzmieniorn , newralgil i innym chorobom 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po­
strzału I cięć, po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów I skrzywieniach.

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkali przyjm uje: dla Teplitz 
Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schdnau Urząd miejski w Schdnau.

M  NALEWKI
SjirjlB uajcziSciejszr ta *

poleca c. k. nprz.

R A F I N E R  J A  S P I R Y T U S U

J. A. BACZEWSKIEG0
iim DtynsKie mm

i Toczaki francuskie
pierwezoj jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYŃSKIE

do m ielenia twardych przedmiotów.
Gazy iłhwaDne mmim

z  fabryki Dufom &  Co. 
C z e s k i e  i  a z l ą s k i e

kam ienie m łyńskie,
S a s i c i e  z i a r n i s t e  

kam ienie m łyńskie,

N a r z ę d z i a  d o  n a k u w a n i a  k a m i e n i
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres
m łynarstw a wchodzące

poleeaia w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fahryka kamieni młyńskich

O derberg —  D w o rze c
6160 (SslM k austriacki), 

denniki gratis i franco.

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

T o c z tą  5 -k i lo w e  p o s y ł k i  o p o je m n o ś c i  5 Ilu*.
6939
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Najlepsze co istnieje

na porost włosów
Woda na w łosy ks. Kneippa

f la sz k a  5 0  ct. —  1 

O l e j e k ,  k s .  K n e i p p a
flaszka 25 ct.

Tysiąc razy uznany i wyszczególniony ś r o d e k  n a  w z m o c n ie n ie  
ioł&dka 1 podniesienie s ił  organicznych

Wódka z ziół leczniczy eh ks. Kneippa
cena flaszki 1 złr. w. a. 

n a  s k ł a d z i e  u  f l r m y ;

LEOPOLD LITYŃSKI
L w ó w , G rand H otel.

Zamówienia na prow incję uskutecznia się odwrotną pocztą.
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O K R U C H Y  H E R B A C IA N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków w ysyłam  za zaliczką:

1. g a tu n e k  z lr . 3  2 0  I za kilogram franco
2 . g a tn n e k  z lr . 2 ' —  f z opakowaniem

m l .  j » e .  m A M n i i
Thee & Rum-Importeur, Brtinn. 6284

§  B E Z K H W IS T O Ś Ć , B L 4D A C Z K A , 
f j  A M E N O rtB H O E A ,

1) V -R iE N O H R  H O E A , ZOŁZY, e tc .

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

B U N C A R D A
11 — —
Sg ( flnkoou 100 piguLk-. 4  »
43 CENAj  1/2 Ilakonu50 pigułek 2 25

( flakonu syropu   3 »
Ą  -SPRZEDAŻ H URTOW A : B 1 A I C A  
« W T 9 W W 7 $ 7 ia r v » M F  s r w

R O S TW O R  I CUKIERKI J
Ś C I Ś N I O N E  I

BLANCARDAf
Newralgle mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądk? , gościec, etc., etc.
( FlaLon rostw oru  . . .  5 » 

CENA 1/? dakon ro s tw o ru . 2  75( Fi aon cukic- ow. . . 3 •
EXAf,Gf\Aj .C*» \S■hureee»ir«j.ey, nujmnlą^ J ■ikotfłtwy < tuJa Im ejtey iredah łee»w>eep

PF Z E C I W  BOLOM
ID  S- C 1*, 40, rue B onaparte , PA RY Ż.

Z n a n e  o d  r . 1 8 6 8 .

B E R G E R A
Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e lk i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przewiokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarzpięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smolowcowu zawiera 407o smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi inneini i 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniaml należy żądać wyraźnie Bergera mydlą smolowcowego i nwa- 
żae na wydrukowany obok znak ochronny.

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ł o w c o w o - s i a r c z a n e g o
łagodniejsze mydło smołowcowe do osunięcia wszelkich n l e e n T . . nz . iJako łagodniejsze mydło smołowcowe do osunięcia wszelkich n le o Z Y s to ś o f  onrsr 

na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mvolŚ 
I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Berpra ulicarynowe mydło smołowcowe.
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą. 

w pudełkach  po 3 sz tu k  z l r .  1, po 6 sz tu k  z łr .  190.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło be zoowy 
dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło karbr owe d» 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyolowo n» 
reumatyzm i czerwoność tw arzy; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tannlnouf 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek ezyszoss 
nia zębów. Względem innych Mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należ 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka I głów na rozsyłka: €K H eli & Comp , ir Opawie (Troppau) 
odznaczona dyplom em  honorow ym  n a  m iędzynarodow ej w ystaw ie  farm aceuty* 

eznej w W iednin  1883 ro k u . 6601
M iejsca n ab y c ia  wc L w ow ie : w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Rucke-

\a,i • Jakóba* Beisera, A. JLaiowekiego, A. Ehrbara i A. Rappaporta
dalej w aptekach p p . : w Brodach G riinspana , Krissa i Landsberga , w? Borszczowic 
u M. Piotrowskiego; w Brzeźunach  u A. Dursta, L. N ahlika; w Brzezowie u Hala-

4 aptekach ; w Bzcszt-m e  u Karpińskiego, Prona ; w Samborze u J. Aleksiewieza i 
Herdliczka sprad.; w Stanisławowie  w wszystkich 3 aptekach; dalej w S try ju , w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znacznjszyeh aptekach Galicji.

■ ierwszorzędna rafinerya spirytusu 

kierownika rnckn
gruntownie obeznanego z ustawą wódczaną, ukwalifiko- 
wanego do samodzielnego prowadzenia wolnego składu 
spirytusu.

Gorzelnicy lub tacy, którzy zajmowali podobne sta  
nowisko, mają pierwszeństwo.

Odpisy świadectw wraz z ofertą , w której podać 
należy „curriculum v ita e \ warunki etc. nadsyłać upra­
sza się pod adresem : Biuro dzienników Plohńa, Lwów, 
ul Karola Ludwika i na adresie um ieścić napis „Kiero­
wnik ruchu 6S42

J M M o m cz
we L w o w ie  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 3, n l l c a  H a l i c k a  1. 19, 

w K r a k o w ie  S n k l e n n ic e  1. 20, w C ze rn lo w c ifch  R y n e k  1. 2
poleoa

niezawodne i  niezrównane w swych skutkach

B f P J L M  I L B S S i l i i g j i ,
Jako to:

M y d ło  b ę d ź w in o w e  — używa się przeciw wyrzutom i p i s .  
moin n a sk ó m y m , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czeratwość i aksam itną  miękkość 

M y d ło  b o ra k s o w e ,  wpływa bardzo korzystnie na  płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t  znako­
micie działającym środkiem przeciw opa len iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw a rz y ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . .

M y d ło  k a m f o r o w e  — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M y d ło  k a m f o r o w o - s l a r b o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek 

M y d ło  k a r b o l o w e  — bardzo korzystnie j e 3t myć ręce, 
tw a rz ,  a naw et całe ciało w czasie ep idem ii,  celem za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek 

M y d ło  k a r b o lo w o  - p ia s k o w e  do mycia rąk dla pp." leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .

M y d ło  k r e o l l n o w e  zawiera 6%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skó rę ,  usnwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . ’

M y d ło  s i a r k o w e  z wielkiera powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M y d ło  s i a r k o w o - s m o ło w e .  —  Mydło to składa się z 40°/0 
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na  świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej s ła ­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wj na- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M y d ło  s m o ło w o - g l l c e r y n o w e  składa się z 3 5 %  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), j e s t  pod każdym względem je -  
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t  przez swą desinfekcyjność i  skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym opaz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości n a sk ó rn y c h , jako  t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e -30

M y d ło  s m o ło w e  zawiera 40°/o smoły (dziegciu); w \ 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg
łupież na głowie —  kawałek . . . _  .39

M y d ło  s to r a k s o w e  używa się przy cierpieniach naskórnych
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . .  *80

M y d ło  t y m o lo w e  zawiera 3 %  tytonia — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek. .  *50
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